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Urzędnicy gminy lwowskiej.
III. WiaJomo, że każda zaplata usług oso­

bistych, świadczonych za pomocą pracy zawisłej, 
powinna według zasad ekonomii przedstawiać 
procent od kapitału wyłożonego na wyżywienie, 
wychowanie wykształcenie w czasie, kiedy j e ­
szcze późniejszy urzędnik nie mógł zarabiać ża- 
pomocą sił roboczych, że przedewszystki^rn i w 
pierwszym rzędzie powinna pokrywać koszta u- 
trzymania każdego zawisłego pracownika, jakim 
je s t  urzędnik, i jego rvdz!ny, a oprócz tego za­
spokajać przeciętny zakres potrzeb wytkniętych 
wymogami stanu, czyli, że krótko m ó w ią c /  po­
winna być płacą naturalną, tj tak wynagradzać 
pracę urzędnika, aby ponad niezbędne minimum 
egzystencji dawała mu pokrycie dlii zwyczajnych 
wymogow jego stanu, których tern uporniej trzy­
mać się powinien, że zejście w owych potrzebach 
poniżej tego, co dotycząca warstwa społeczeństwa 
uznała za niezbędny zakres potrzeb każdego po­
jedynczego do tej warstwy nnJeżącego człowieka, 
równałoby się rezygnacji z prawa do szacunku 
nietylko ze strony tej warstwy, ale i szerszego

ogółu. Płaca zatem urzędnika powinna odpowia­
dać sumie jego wymogów natury czysto mate- 
rjalnej i moralnej.

Przypatrzmyż się płaty urzędników gminy 
miasta Lwowa, biorąc na uwagę płacę najniższą, 
przywiązaną do rangi koncepisty.

Jeżeli zechcemy sobie przypomnieć, że kon- 
cepista ukończył gimnazjum i nauki prawni-ze i 
zdał wszystkie egzaminu teoretyczne i praktyczne, 
to przedewszystkiem musimy zapytać, jaki kapi­
tał wyłożono na jego wyżywienie, wychowanie i 
wykształcenie trwające przez 16 lat obowiązko­
wej nauki. Bardzo łatwą na to da odpowiedź 
każdy ojciec, który przez 16 lat łoży na wy­
kształcenie syna bardzo wielkie częstokroć bar­
dzo wielkim kosztem nabywane kapitały, aby u- 
możliwić mu kiedyś egzystencję dającą się o- 
kreślić przysłowiem: „Maciek zrobił, Maciek z jad ł11, 
a łatwiejszą jeszcze powinienhy dać każdy rę­
kodzielnik, który przerwawszy na szczęście bar­
dzo prędko naukę, rozpoczętą równocześnie z 
kandydatem na Maćka, i chwyciwszy się prakty­
cznego zawodu dorobił się z niczego częstokroć 
wcale pokaźnego majątku prędzej, zanim jego 
kolega zdjafel uzyskać '.pozwolenie bezpłatnej 
praktyki na nieszczęsnego Maćka..,

Następnie już bez dalszego pytania wyro­
bimy sobie wyobrażenie o teru, jakie to powinno 
być niezbęnne minimum egzystencji takiego kon- 
cepisty i pokrycie zwyczajnych wymogów jego 
stanu. I kiedy nakoniec zaglądniemy do budżetu 
gminy miasta Lwowa i dowiemy się, że na to 
wszystko wyznaczono biedakowi aż — 600 złr. 
rocznej płacy i 180 złr. dodatku na pomieszkanie, 
to doprawdy nie zdołamy zdecydować się, czyli 
mamy podziwiać szczęście gminy lwowskiej, któ­
ra z Ą  tę troszkę ma w usługach swych człowieka
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Noc była przecudna, pełna woni i tajemnych 
dźwięków. W dali błyszczące jezioro, odbijało j a ­
śniejszy smug czerwonego na zachodzie nieba. 
Halka, otworzywszy okno, z wzniesioną piersią, 
drzącemi ustami, zdawała się wsłuchiwać w tę 
melodyjną ciszę, zapytywać przestrzeni o coś, na 
co odpowiedzi nie dostawała. 'Wychyliła się, a 
zobaczywszy, że pusto do koła, że nikt przeszka­
dzać jej nie będzie, zamknęła na klucz drzwi 
swego pokoju, a wyjąwszj z biórka książkę z o- 
zJobnym zameczkiem, z gorączkową szybkością 
pisać w niej zaczęła.

— Mam ogień w żyłach, zasnąć nie mogę. 
Pisanie czasem ulgę przynosi, notuję też bezła­
dnie myśli moje, wrażenia, smutki, nadzieje i o- 
bawy, które wzbudza we mnie przyszłość nie­
znana.

Mam w ręku list, który mię rozgorączkował, 
ale starałam się nie okazać tego. Jak  * też dzi­
wnie samą jest się czasem nawet w gronie na j­
bliższej rodziny...Ten list od Emmy przeczytałam 
sto razy. Pisze, że idzie wreszcie za swego E d­
munda, że upojona jest szczęściem. Całe cztery 
ćwiartki przeróżnych szczegółów. Jej słowa odu­
rzają mnie. A więc można doznawać szczęścia, 
które do szaleństwa doprowadza? I  szczęście ta­

kie przynosi nam mężczyzna ubcy? 1 ty kiedyś 
kochać tak będziesz — dodaje w końcu Emma. — 
Czyż by to być mogło?

Tymczasem w mojem osamotnieniu przycho­
dzą chwile zwątpienia strasznego; szukając nu- 
prożno pociechy i ratunku, którego nie przynie­
sie mi ani ksiądz proboszcz, ani kochana matka 
moja, która robiąc pończochę w swoim totelu 
wydaje się zupełnie zadowoloną i spokojną, ani 
siostra moja Henia, która bez przestauku kładzie 
pasjansa jednego za drugim; ten jednostajny 
ruch jej ręki do płaczu mnie czasem dopro­
wadza.

Spędzamy tak wieczory wszyscy razem. Ko­
ło dz:ewiątej Henia uważa, że iuż  późno. Mama 
powiada, że trzeba pójść spać, a proboszcz żegna­
jąc się mówi nam, do jutra.

Jutro! Ileż to groźby w tern krótkiem s ło ­
wie! Jutro, będzie jak dzisiaj, a dziś, takie jak 
było wczoraj, godziny jego będą równie ciężkie i 
równie bezbarwne !

Wczoraj spędziłam poranek na układaniu 
bielizny w szafach, dziś kazała ml Henia poprze- 
pisywać starannie rejestra. To życie monotonne 
doprowadziło ją  do drobiazgów, które ją  zaj­
mują. Czyż i ona kiedyś czuła w sobie tyle ży­
cia, ile ja  go czuję dzisiaj ? Czyż i ja  kiedyś 
będę taką, jaką jest ona? Dreszcz mnie przecho­
dzi na samą myśl o tern; mam lat ośmnaście, 
czuję się pełną życia! I  miałażbym ja  także być 
doprowadzoną do tej śmierci powolnej, która co 
dzień mocniej, co dzień zimniej ściska mnie w 
swoich ramionach ? Dlaczegóż więc i po co, te 
gwiazdy, ta światłość, te kwiaty, te wonie?

inteligentnego, czyli też jeniusz ekonomiczny tego 
biedaka, który za te ptuwdziwie „psie“ pieniądze 
potrafi mieszkać, ubrać się, żyć i zaspokoić liczne 
potrzeby, które dla wykształconego człowieka tak 
są niezbędne, jak chleb, woda, powietrze. Jeżeli 
jeszcze w dodatku ten biedaczysko ma rodzinę, 
to podziw nasz musi zmienić się w niekłamany 
żal tych istot, których życie związane z egzy­
stencją — prawdziwego murzyna. Przypatrywa­
liśmy się z bliska życiu bardzo wielu takich do­
stojników miejskich i chyba nie przesadzimy, je­
żeli nazwiemy po imieniu taką egzystencją i— 
nędzą, taką płacę — wyzyskiwaniem. Znaną jest 
ogolna drożyzna we Lwowie, toż aby żyć, mie­
szkać, ubrać się i zaspokoić intellektualne wy­
mogi stanu, potrzeba koncepiścte * przynajmniej 
dwa razy tyle, ile ma obecnie, bo inaczej, czetn 
się będzie różnił od pierwszego lepszego podofi­
cera, który jako dobry egzereirinajster został 
poczytiin w kaneebsty i w miasteczku jakiem ma- 
łem zaspokaja potrzeby „stanu“ za bezcen, lub 
ezem od kaprala, który ożeniwszy się na 1 spo­
sób, dostaje także 180 złr. rocznie na pomie­
szkanie poza koszarami.

Tak samo lichą jest płaca urzędników miej­
skich wyższej rangi konceptowej, tak samo lichą 
jest wszystkich innych urzędników działu budo­
wniczego, rachunkowego i kancelaryjnego, i czas 
już najwyższy wziąć pud rozwagę, czyli ta płaca 
w mieście tak drogiem, jak  nasze, może wystar­
czyć nie juz na pokrycie zwyczajnych wymogów 
stanu, ale najniezbędniejszych wydatków na po­
mieszkanie, odzież, obuwie, żywność i przygo­
dnych potrzeb urzędnika i jego rodziny.

Słyszeliśmy rozumowania, że urzędnicy gminni 
nie powinni marzyć o zrównaniu ich płac ze 
rządowymi urzędnikami, bo nie stoją z nimi na

Dlaczego wieczna młodość i życie w naturze? 
Dlaczego tyle szczęścia w koło? Dlaczegóż ja  
jedna, jak fałszywa nuta brzmię w tej harmonij­
nej całości? Czyżby Bóg zapomnieć miał o 
m n i e ? --------

1 Położyła pióro, a wiszące nad biurkiem zwier­
ciadło, pokazało jej dwoje ciemnych, prześli­
cznych, głębokich, łagodnych, a pełnych ognia 
oczu, w których niebo i piekło malowało się na- 
przeraian, bujnie roezesana grzywka, ocieniała ję 
fantastycznie, nosek wzdymał się jeszcze uod 
wrażeniem doznanych uczuć, twarzyczka blada, 
przykryta chwilowym smutkiem, rozpromieniła 
się nagle rozkosznym uśmiechem.

— O nie! — pisała znowu — i dla mnie 
chwile szczęśeia przyjść muszą!

II.
Nazajutrz o tej samej porze Halka pisała 

znowu :
— Stało się coś wreszcie, mama uszczę­

śliwiona. Przyszedł list od Kazia, który zdawszy 
świetnie ostatnie egzamina przyjeżdża wypocząć 
po nich między nami, będzie więc z kim pośmiać 
się czasem przecie, trochę radości, życia trochę 
przybędzie do domu przywieść ma on tutaj; 
przyjaciela swego, oficera od marynarki hrabiego 
Kalińskiego, któremu polecił lekarz odetchnąć 
świeżem powietrzem wiejskiem po przebyty n po­
jedynku. --------

Pióro wyniknęło się z ręki Halki, zakrywszy 
oczy, utonęła w marzeniach.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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rów ni.... Od kogo wymaga sio tych samych 
kwalifikacyj na urzędnika gminnego, jakie musi 
mieć urzędnik rządowy, ten ma wszelkie prawo 
do uważania się za równego z ostatnim, chociaż rze­
czywiście nie powinien marzyć o zrównaniu swej 
płacy z płacą rządowego, bo ma prawo wymagać, 
aby pobierał więcej niż urzędnik rządowy, ponie­
waż dla szczupłości etatu urzędniczego nie ma 
tylu widoków do awansowania co kilka lat, jak 
urzędnik rządowy, ponieważ nie ma najmniejszej 
możności przysparzania sobie dochodów wyje­
żdżaniem na komisje i substytucje i ponieważ 
będąc stale związany ze Lwowem nie może rato­
wać swej zachwianej równowagi gospodarczej 
przenosinami do miejscowości tanich i znośnych 
dla najskąpiej uposażonego.

Ostatecznie przemawia za takiem podwyż- • 
szeniem płac wszystkich urzędników miejskich j 
nie tylko ich rzeczywista potrzeba, lecz także do­
bro samej gminy, która tylko wtedy może być 
pewną sumiennego przestrzegania swych intere­
sów ze strony swoich urzędników, jeżeli słusznie 
wymierzoną dotacją zapobieże wytłumaczonej nie­
stety częstokroć konieczności nieuczciwego przy­
sparzania sobie środków do zaspokojenia najnie­
zbędniejszych potrzeb życia.

Hiperprodukcja prawników w Sali:;!.
Niedawno temu po raz pierwszy minsterjum 

sprawiedliwości ogłosiło wykazy statystyczne co 
do ruchu kandydatów adwokackich i notarjalnych. 
Obecnie ogłoszony wykaz praktykantów z końcem 
r. 1883, poświęcających się zawodowi sądownicze­
mu w ogóle, obejmuje bardzo ciekawe daty. Wy­
chodzący w .  Wiedniu dziennik: Zeitschrift fu r  
Notariat und freiwillige Gbrichtsbarfceit w Nrze 
15 zawiera bardzo szczegółowe zestawienie, z 
którego okazuje się, że Galicja należy "do kra­
jów koronnych monarchji, w którym nader zna­
czna liczba młodzieży poświęca się zawodom są­
dowym.

Z końcem roku 1883 wynosiła cyfra mło­
dzieży odbywającej praktykę w sądach, biurach 
adwokackich ogółem 628, a w szczególności w 
okręgu sądu wyższego krakowskiego 246, w o- 
kręgu sądu wyższego lwowskiego 382. Cyfra na j­
wyższa w ogłoszonym wykazie: kiedy bowiem w 
okręgu sądu wyższego wiedeńskiego, obejmujące­
go trzy kraje koronne (Górną i Dolną Austrję, 
Solnogród), liczba ta wynosi 622, w" Czechach 
529, w okręgu sądu wyższego berneńskiego (Mo­
rawa i Szląsk) 213, w Gradecu fStyrja, K«ryiitja, 
Kraina) 181, w Innsbruku (Tyrol i Voralberg) 77, 
w Tryeście 44, Bukowinie 47, w Dalmacji 71; 
na Galicję z ogólnej cyfry 2442 przypada 25.71% 
młodzieży zawodowi prawniczemu się poświęca 
jącej.

Z ogólnej cyfry 628 w Galicji przypada: 
w okręgu sądu wyższego krakowskiego: na
praktykantów sądowych 82, kandydatów adwo­
kackich 93, notarjuszów 71 ; w okręgu sądu
wyższego lwowskiego: na praktykantów sądo­
wych 96, kandydatów adwokackich 139, notarju­
szów 147. — R azem : na praktykantów sądowych 
178, kandydatów adwokackich 232, notarju- 
szow 218.

Z pomiędzy 100 kandydatów zawodu sądo­
wniczego wypada w Galicji: w okręgu sądu
wyższego we Lwowie: praktykantów sądowych
25% , kandydatów adwokackich 36%, kadydatów 
notarjalnych 39% ; w Krakowie: prakt. sądowych 
33% , kand. adwokackich 38%, kand. notarjal­
nych 29%.

Ponieważ ludność okręgu sądu wyższego 
krakowskiego wynosi 9• 12°/0 ludności całej mo­
narchji, a okręgu lwowskiego 17-79%, przeto 
na Galicję przypada 26*91 °/0 ludności państwa, 
gdy na Czechy 25T1% , n a Austrję dolną 10.53%, 
na Morawę 9-73% , na Styrję 5.48"/0, ą każdą
z pozostałych prowineyj od 0-5— 3-5 %.

Jeżeli zważymy, że wykazy te obejmują ty l­
ko młodzież zawodowi sądowniczemu w ogóle 
poświęcającą się, że w władzach administracyj­
nych i skarbowych także zachodzą przepełnienia, 
że całe zastępy auskultantów bezpłatnych jako
należących już do kategorji urzędników, wyka­
zem na początku powełanym nie są objęte, to 
każdy musi przyznać, że przyszłość młodzieży 
poświęcającej się zawodowi prawniczemu, w na j­
okropniejszych przedstawia się barwach.

Jeżeli bowiem przypuścimy, że rok rocznie

w całym kraju auskuliantumi bezpłatnymi zo­
stanie 30 praktykantów, adwokatami 10 kandy­
datów, notarjuszami wedle dotychczasowego sta­
nu 5 kandydatów, czyli ogółem 45 praktykę od­
bywających posunie się, jeźli zważymy nadto, że 
tylko obydwa wydziały prawnicze uniwersytetów 
krakowskiego i lwowskiego, nie licząc młodzieży 
na innych uniwersytetach kursa kończącej, rok 
rocznie co najmniej o 60 młodzieńców powiększą 
zastępy młodzieży sądowniczej, to bez wahania 
się na podstawie powyższych dat statystycznych 
przedstawia się najsmutniejszy horoskop, iż mło­
dzieniec pozostający w sądzie, po sześciu latach 
bezpłatnej praktyki, zostanie bezpłatnym auskul- 
tantem, a po czterech latach zostanie płatnym 
auskultantem z adjutum 500 zł., że adwokatem 
zostanie wprawdzie po latach siedrrm lub ośmiu, 
lecz z trudnościami walcząc z powodu przepełnie­
nia adwokatur, zaledwie utrzymać się będzie w 
możności, że wreszcie po latach 10 a może 12-tu, 
otrzyma posadę notarjusza w nędznej mieścinie. 
Uwzględniając przeciętny w iek życia, w którym 
młodzież kończy studja prawnicze (22— 24 lat), 
prawnik pozostający w zawodzie sądowym, w 33 
roku życia otrzymuje posadę z płacą 500 zł., ad­
wokatem zostaje w r. 30 życia, a notarjuszem w 
33 lub 35 roku życia, przypuszczając, że w u- 
kończeniu gimnazjów, w dalszych studjach i 
praktyce żadnego roku nie zmarnuje.

Zestawienie tych cyfr niech będzie ostrze­
żeniem dla młodzieży stuuja uniwersyteckie roz­
poczynającej, że dalsze tłumne poświęcanie się 
karjerze prawniczej jesi marnowaniem młodości, 
zdolności i przyszłości, że znajdą się jeszcze w 
kraju inne praktyczne zawody, na których krajo­
wi i społeczeństwu służyć można, że karjera pra­
wnicza z małemi wyjątkami nie może być uwa­
żaną za źródło przyszłości młodzieży naszej, że 
bliski jest czas, w którym będzie u nas więcej 
sędziów i aawokatów niż sporów. Bezpłatna 10 
letnia biurowa praca nie dla każdego jest możli­
wą, a i tych, którym nie brak zasobów z cza­
sem zrjujnować musi, a wobec coraz trudniejszych 
wymogów codziennego życia, przyczynić się mu­
si w przyszłości do podkopania niezależności 
przyszłych sędziów, walczących z środkami u- 
trzy mania, przez lat kilkanaście bezpłatnej pra­
ktyki.

Jan Matejko „z czeskiej krwi“.
Pod tym napisem zamieścił p. Franciszek 

Dworski w majowym zeszycie „Słowiańskiego 
sbornika artykuł, który jako dotyczący rodowodu 
naszego mistrza, w głównej powtarzamy osnowie.

„Szczególnym wypadkiem— pisze p. Dworski 
— dostał mi się do rąk list znakomitego malarza 
polskiego, Jana  Matejki, którym pragnął on wy­
naleźć czeskich swoich przodków.

Dla wyjaśnienia tak zajmującego dla nas 
Czechów przedmiotu pisałem w r. z. do krakow­
skiego artysty, ofiarując moje usługi, a zarazem 
prosząc o podanie mi dat rodowodowych, według 
zachowanej w rodzinie jego tradycji.

W odpowiedzi swojej mistrz oświadczył mi 
pomiędzy innemi:

„Ojciec mój, Franciszek Matejka (zwany w 
Polsce Matejko), pochodził ze wsi RouJnic w 
Czechach, jak przekonywa znajdujące się w mo 
jem posiadaniu jego świadectwo szkolne wydane 
w Królowym Aradcu,"

Po takiej informacji udałem się do plebana 
w Librzanach. Józefa Rydl. Ks. pleban nadesłał 
mi chętnie w odpisie metrykę chrztu ojca Jana 
Matejki, przekonywającą, iż Franciszek Matejko, 
syn Józefa, rolnika z Roudnic i jego małżonki 
Magdaleny, córki Wacława Knavoj, ochrzczony 
był w Librzanach dnia 13 stycznia roku 1793 
przez ks. Jana Prochaskę. Tenże Franciszek Ma­
tejka, po ukończeniu szkół w Królowym Aradcu, 
miał się wychowywać u jakiegoś krewnego ma­
tki. kanonika w Ołomuńcu.

Z jakich powodów tenże Franciszek przeniósł 
się potem do Polski i osiadł przy rodzinie w 
Krakowie zamieszkałej, samemu mistrzowi nie 
jes t  wiadomo.

W liście swoim wspomina on tylko, że wy­
jazd jego z Czech odbył się nieprawidłowo, a z 
opowiadania tyle tylko wiem, że pośredniczył w 
tem jakiś jenerał z przyjaciół Woazickich, który 
miał ojca mojego w cnarakterze sługi przez g ra ­
nicę przewieść".

W tejże wsi Roudnicy, rodzinnem miejscu 
ojca naszego artysty, żyje dotąd krewny jego J a n  
Matejko, według którego opowieści, stryj jog** 
Franciszek, ojciec naszego Matejki, z nieznanych 
mu powodów schronił się do Polski i tu był n a ­
uczycielem młodych hrabiów Wodzickich, w czem 
mu znajomość muzyki niemały była pomocą. Hr. 
Wodzicki, jako prezes senatu, mieszkał stale w 
Krakowie. W tym też czasie Franciszek Matejko 
ożenił się tu i odtąd nie dał o sobie wiadomości 
rodzinie swojrj w Czechach."

Oto autentyczne wiadomości, które ó po­
chodzeniu czeskiem sławnego mistrza polskiego 
zebrać zdołaliśmy.

W liście wreszcie do p. Dworskiego Matejko 
dodaje, „iż ojciec jogo poświęcając się muzyce, 
żył w przyjaźni z Czernym, Zaicem i Hlawacz- 

j kiem; ten ostatni po r. 1848, jako jenerał w 
Krakowie komenderujący, przypomniał sobie ojca 

i mego z lat młodych."

K R O N I K A .
Personalja. K o leg iu m  p ro feso ró w  f a k u l te tu  filo­

zo ficznego  w W ied n iu  p rz y ję to  je d n o g ło śn ie  wnio­
sek  z a m ia n o w a n ia  c e sa rz e w ic z a  a rc y k s ię c ia  h o n o ro ­
w ym  d o k to rem  filozofji. S e n a t  a k a d e m ic k i z a tw ie r ­
d z ił  u c h w a lę  je d n o g ło śn ie . —  Dniew. W arszawski 
donosi, iż  jen fa ra ł g u b e rn a to r  w a rsz a w sk i, j e n e r a ł  
a d ju ta n t  R u rk o , z pow odu cho roby  zm u szo n y  zo ­
s ta ł  ca łk iem  z a n ie c h a ć  p ro je k tu  z a m ie rz o n e j p o d ró ­
ży  do P e te r s b u rg a  n a  u ro c z y s to ść  p e łn o le tu o ś c i c a ­
re w ic z a .

Z m arli. W e  L w o w ie  E d m u n d  W eso ło w sk i, r a d ­
c a  sąd u  w yższego , w  w ie k u  l a t  5 2 . —  K o n tr a d ­
m ira ł W is s ia k  u m a r ł 16 b. m w  W ied n iu .

Wiener Versioherungs-Gesellsohaft j e s t  w ła ś c i­
c ie lem  szy ld u , k tó ry  o n eg d a j w ieczo rem , ja k to  d o ­
n o siliśm y , o d e rw a ł się  z b a lk o n u  k a m ie n ic y  n r. 1 
n i. K o p e rn ik a , i k a n te m  z r a n i ł  w g łow ę h r . K om o­
ro w sk ieg o . S k a le c z o n e g o  i b ro cząceg o  k rw ią  w n ie ­
siono  do a p te k i  M ik o lasza , i k ilk u  lek a rzy  z a o p a ­
tr z y ło  m u ta m  ra n ę . D o w iad u jem y  się  je d n a k , ż e  
te n  sam  szy ld , sp a d a ją c , c ię ż a re m  sw oim  m e ta lo  - 
w ym  —  a  m ie rz y  b lisk o  2 są ż n ie  d łu g o śc i -  - 
p rz y g n ió tł  ta k ż e  9 le tn ią  d z iew czy n k o , có rk ę  T o m a­
sze w sk ie g o , e k sp e d y to ra  d z ie n n ik a rs k ie g o , s t ł n k ł j e j  
k o ść  p a c ie rz o w ą  i w y b ił z ąb . D z ieck o  j e s t  c h o re , 
a  ro d z ic e  b a rd z o  b ied n i —  i c ie rp ią  w sk u te k  cu ­
d ze j lek k o m y ln o śc i i n ie o s tio ż n o sc i.

Ogród miejski. O soby, odb y w ające  p o ra n n ą  
p rz e c h a d z k ę  po o g ro d z ie  po jezu ick im  ze  w zg lęd u  
n a  zd ro w ie , i u czn iow ie , lu b ią c y  uczyć  się n a  św ie -  
żem  p o w ie trz u , u s k a r ż a ią  się  n a  p o d e jrz a n e j w a r ­
to śc i in d y w id u a  p łc i ż e ń sk ie j, w łó czące  się po a l e ­
ja c h  og ro d u  i z a c z e p ia ją c e  z w s trę tn y m  cy n izm em  
m łodych  ch ło p a k ó w , ku  z g o rs z e n iu  p a ń  s z c z e g ó ln ie j . 
P odobno  w o g ro d z ie  m ie jsk im  m a się z n a jd o w a ć  
j a k a ś  s t r a ż  m a g is t r a c k a  a  n a w e t s tró ż  b e z p ie c z e ń ­
s tw a .

Wieozorek dramatyozny w p o łącz en iu  z t a ń c a ­
m i u rz ą d z a  w dn iu  20  b. m . w s a l i  D o m u  N a ro -  
dnego  „T o w arzy s tw o  p ań  ru s k ic h " . G rono  a m a to ­
r e k  i  am a to ró w , p ięk n y ch  có r i  d z ie ln y c h  sy n ó w  
R u s i, o d e g ra  w eso łą  k o m edy jkę  J a n a  A le k s a n d ra  
h r . F r e d r y ,  „ P u sa ż n ą  je d y n a c z k ę " , n a  dochód  b ie ­
dnych d z ie w c z ą t, n trzy m y w an y ch  p rz e z  T o w a rz y ­
s tw o . C en a  w stępn  n a  sa lę  w ynosi ty lk o  1 z ł r . .  
n a d d a tk i  je d n a k ż e  p rz y ję te  b ęd ą  z w d z ię c z n o śc ią . 
P o c z ą te k  o g o d z in ie  8 . w ieczo rem . P o  z a p ro s z e n ia  
z g ła s z a ć  się n a le ż y  w g o d z in a c h  6 — 8 w ieczo rem  
■w „ B e s id z ie  ru s k ie j"  i  „ K a sy n ie  r u s k ie m " ; b ile ty  
w stęp n  sp rz e d a w a n e  b ęd ą  w k a s ie  w  d z ie ń  p rz e d ­
s ta w ie n ia .

Obywatele z ulicy na Ruraoh m a ją  n z n a u ia  g o ­
dn y  zw y cza j w y rz n c a n ia  n ie ty lk o  śm iec i k a łu  i  ró ż ­
nych  n ie c z y s to śc i w  p ły n ą c ą  ta m tę d y  P e ł te w , a le  
do sz li jn ż  do te g o , ż e  to p ią  w n ie j św ieżo  u ro d z o ­
ne psy  i k o ty , j a k  ró w n ież  w rz n c a ją  p a d łe  z w ie ­
r z ę t a  dom ow e. W o d a  w p o to k u , s ię g a ją c a  po k o s t­
k i  z a le d w ie , n ie  j e s t  w s ta n ie  z a b ra ć  np . w ię k sz e ­
go p sa  ze  so b ą ; w  n a s tę p s tw ie  w ięc, p a d lin a , 
u tk n ą w sz y  g d z ie ś  pod b rz e g ie m , z a r a ż a  p o w ie trz e  
w około . W a r to ,  ab y  m a g is t r a t  w y d a ł w te j m ie­
r z e  s to so w n e  ro z p o rz ą d z e n ie .

Niedbalstwo właściciela kamienioy. K a m ie n ic a , 
a ra c z e j  m d e r a  p rz y  n licy  K a z im ie i zo w sk ie j po d
1. 4 . g ro z i w y p ad k iem  n ie szczęś liw y m . G zym s po d  
d achem  n ie  p o s ia d a  w ca le  n a  sob ie  ty n k u , s k u tk ie m  
czego  ro zm o k łe  ce g ły  po d e sz c z u  z a c z y n a ją  ju ż  p a ­
d ać  k a w a łk a m i n a  chodn ik . W c z o ra j w ła śn ie  w ie -
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czo rern  s p a d a ją c y  k a w a łe k  p rz e d z iu ra w i!  ja k ie m u ś  
p rz e c h o d n io w i p a ra s o l. Z d a rz y ć  się  je s z c z e  m oże, 
ż e  u p ad a ją cy  od łam  c e g ły  n ie ty lk o  g łow ę kom u 
a k a le czy , a le  i z a b ije  go n a  m ie jscu . Z w r a c a ­
m y H w agę odnośnej w ład zy , by się  u d a ła  n a  w sk a ­
z a n e  p rz e z  n a s  m ie jsce  i  u su n ę ła  g ro ż ą c e  n ie b e z ­
p iecz eń stw o .

Wychowanie polskie żydów  n ad  k tó rem  od l a t  
ty lu  p ra c u je  sp o łeczeń stw o  n a sz e , s ta je  się  is tn ą  
s z y k a n ą  w  oboc an o rm a ln y ch  sto su n k ó w , ja k ie  p a ­
n u ją  w n a szy cb  g im n a z ja c h . O to uczn io w ie  w y zn a­
n ia  m o jżeszow ego  u c z ę sz c z a ją c y  do g im n az ju m  z 
ję z y k ie m  w yk ładow ym  polsk im  łub  do sz k ó ł r e a l ­
n y ch  ch o d zą  n a  w y k ła d  re l ig j i ,  k tó r a  im b y w a u- 
d z ia la n a  po n iem ieck u ! N ie  j e s t  że  to  f a k t  z a ra z e m  
śm ie sz n y  i o b u rz a ją c y  tem  w ięcę j, że  n a  ta k ie  auo - 
m a lje  p u zw a la j • n ie ty lk o  d y re k c je , a le  i r a d a  szk o l­
n a , k tó r a  je  d o p n sz sza  ta k  w sto licy  j a k  w szęd z ie  
na p ro w in c ji. A n o m a lję  tę  k o n s ta tu je m y  ty lk o  n a  
te m  m ie jsen , p rz e k o n a n i, że  ci do k tó ry c h  to  n a ­
le ż y  n a jry c h le j  będą sie  s t a r a l i  n sn n ąć  te  śm ie ­
sz n e  n ad u ż y c ia .

Zgromadzenie tygodniowe Towarzystwa politeoh- 
nioznego odbędz ie  się  w sobo tę  17 b. m. o g o d z in ie  
6  w ieczo rem  w sa li ry su n k o w e j m ie jsk ieg o  m u z e ­
um  p rzem y sło w eg o  w r a tu s z u . N a  p o rz ą d k u  d z ie n ­
nym  : 1) W y k ła d  p. S k ib iń sk ieg o  „O  in te g r a to r z e
d r a  Ż m n rk i , 2) W n io sk i.

Drugi wykład p. W ła d y s ła w a  C zap lick ieg o  o Sy- 
b e r j i  n a s tą p i  d z iś  w  sobo tę  cj. d n ia  17 m a ja  w sa li 
S to w a rz y s z e n ia  „ G w ia z d y "  o g o d z in ie  7 w ieczo ­
re m . P r e le g e n t  o p ow iadać  b ęd z ie  tym  razem  m ię ­
d z y  in n em i ta k ż e  i ep izody  z ż y c ia  n a szy ch  b ra c i 
z e s ła n y c h  n a  S y b e rję . P o p rz e d n i w y k ład  p. C zap li-  
e k ie g o  ro k u je , że i  te n  b ęd z ie  n iem n ie j c iek aw y , a  
ż e  p . C z a p lic k i n a  te n  o d c z y t z ap ro sz o n y  z o s ta ł  
p r z e z  u c z ą c ą  się  m ło d z ież , w ięc n a le ż y  sp o d z iew ać  się 
te m b a rd z ie j lic zn eg o  n d z ia łn  p n b liczn o śc i a  g łó w n ie  
m ło d z ieży , bo ceny  są  w ięcej j a k  u m ia rk o w an e .

Termin rozprzedały losów n a  lo te r ję  w e te ia -  
nów  z r .  1831  u p ły w a ją c y  z d. 1 m a ja , p rz e d łu ż o ­
n ym  z o s ta ł  do d. 15 c z e rw ca .

Totalizator. Jo c k e y -c lu b  w W ie d n iu  o trz y m a ł 
p o zw o len ie  na  d a ls z e  p ro w ad zen ie  to ta l iz a to r a ,  j e ­
d n a k ż e  z pew nem i o g ra n ic z e n ie m i. S ta w k ę  o zn aczo ­
n o  n a  5 z ł.

W  sprawie morderstwa p opełn ionego  w B u e z a -  
c z u  n a  ro d z in ę  T e n en h an só w  o trz y m u je  G .Lw . w ia­
dom ość, iż  n a  r a z ie  p rz y a re sz to w a n o  S ch m erla  
D n r s t a  w ie rn ik a  p ro p in acy jn eg o  i w a łę sa ją c e g o  się  
z a  z a ro b k iem  p rz y  budow ie ko le i ż e la z n e j J ę d r z e ja  
W ilc z y ń sk ie g o , ja k o  p o sz lak o w an y ch  o dokonan ie  
z b ro d n i.

R ap o rt policyjny. S k ra d z io n o : P a n n  L . M. i p. 
W . O. ze  w spó lnego  ich  m ie sz k a n ia  pod 1. 4 . u li­
c a  św . W o jc ie c h a  po o tw o rzen in  o k ien k a  p a rę  b u ­
tó w  ju c h to w y c h  i la k ie ro w a n e  b u c ik i, g a r n i tn r  
c iem n y  z c h u s te c z k ą  i k w o tą  8 0  c t., s u rd u t i k a ­
m ize lk ę  c iem nego  ko lo ru , ja s n e  spodn ie , p a lto  le tn ie  
b ro n zo w e , d am sk ą  c z a rn ą  sn k n ię , p u la r e s  z k w o tą  
5  z lr . ,  d u żą  c h u s tk ę  w k ra ty ,  k o szn lę  d am sk ą  i 
m ę z k ą  h a fto w a n e , dw a o b rusy  i p u sz k ę  z ty to n ie m . 
A re sz to w ,a n o : P io t r a  L u is a  za  k ra d z ie ż  k o ż u c h a
w a r t .  12  z ł r .  z w o zu ; L e o n o rę  B o re c k ą , ja k o  o b ­
w in io n ą  o k ra d z ie ż  zim ow ej c h u s tk i w a r t .  8  z łr . ;  
F r a n c i s z k a  N o w ak a  d o ro ż k a rz a  z a  k rw aw e  pob ic ie  
B e b e s tja n a  M ozera . Z n a le z io n o : S a k ie w k ę  z k w o­
t ą  3  z łr .  5 2  e t. n a  u licy  K a ro la  L u d w ik a ;  d ru g ą  
8 ta r ą  s a k ie w k ę  z k a r tk ą  z a s ta w . 1. 7 8 9 7 4  z a k ła d a  
z a s ta w , k ie d .,  a  t r z e c ią  z  k w o tą  12  c t. i  z k lu ­
czy k ie m  n a  u licy  H a lic k ie j:  ty b e to w ą  c z a rn ą  c h u ­
s te c z k ę  z czerw onym  b rzeg iem  n a  u licy  S z p ita ln e j;  
n ie b ie s k ą  o k rą g łą  c zap k ę  z d a szk iem  n a  p la c u  B e r ­
n a rd y ń s k im ; oddano  do m ie jsk ieg o  k o m is a r ja tu  l e j  
d z ie ln ic y  ło szy cę , k ilk a n a śc ie  d n i m a ją e ą , m y sz a te j 
m a ś c i n a  G ró d eck im  p rz y d y b a n ą ; z g in ą ł  M iko ła jow i 
B isk u p o w i 3 - le tn i  ło s z a k  z p a s tw is k a  n a  Z ofijów ce; 
B a lb in a  P rz y b i ł ,  s łn g a , p o szu k u je  sw ego  1 3 - le tn ie -  
go  sy n a  W ła d y s ła w a , w łosów  ciem nych , te r m in a ­
to r a  s to la rs k ie g o , k tó ry  z b ie g ł tn  z te rm in u .

Z  Doliny p is z ą  nam  W iad o m o ść  u m ieszczo n ą  
w  N rz e  127  K urjera  z R o ż n ia to w a  o z a w ią z a n in  
s ię  T o w a rz y s tw a  za lic zk o w eg o  ta m ż e  —  m ieszk ań cy  
D o lin y  p rz y ję li  z zad o w o len iem , ja k ie  k a ż d a  in i ­
c ja ty w a  p o ż ą d a n a  w ce lu  p o d n ie s ien ia  b y tu  m a te r ­
ia ln e g o  lu d u  w m iłu jący ch  k ra j w zb u d za . U d z ia ł 
p re z e s a  R a d y  pow . M ie rzw iń sk ieg o  w te j sp ra w ie  
j e s t  z u p e łn ie  n a tu ra ln y , bo p rzy z w y c z a iliśm y  się 
c z y ta ć  je g o  n azw isk o  m iędzy  d o d a tn im i c z y n n ik a m i 
W ż y w o tn y ch  k w e s tja c h  d la  p o w ia tu . M am y n a d z ie ­
j ę ,  ż e  i o b y w a te le  a o liń scy  n ic  z o s ta n ą  obcym i te j  
in s ty tu c j i ,  k tó r a  b ą d i  co b ąd ź  i na  n a sz e  m ia s to  ja k o  
c e n trn m  p o w ia tu  k o rz y s tn ie  o d d z ia ły w a ć  będzie .

D a ls z y  c ią g  p o w o łane j k o ie sp o n d e n c ji j e s t  je d n a k ż e  
m ylnym  i w y m ag a  s p ro s to w a n ia ;

Z  in ic ja ty w y  bow iem  p re z e s a  R a d y  pow . i  p. 
A r t .  M ad. m a p o w stać  w D o lin ie  „ K a s a  o sz c z ę ­
d nośc i p o w ia to w a 11 n ie  z a ś  „T o w a rz y s tw o  z a lic z k o ­
w e " , k tó re  z a  g łó w n em  s ta ra n ie m  b u rm is t rz a , k tó ­
ry  z w yż 1 0 0 0  z łr .  n a  te n  ce l z a lic z y ł —  ukon ­
s ty tu o w a ła  się , a  je ż e li  d o tą d  je s z c z e  n ie  fan k c jo n n je , 
to  w ina  n ie  sp a d a  na  in ic ja to ra ,  k tó ry  ja k o  a je n t  
b y łe g o  b an k n  w ło śc ia ń sk ie g o  po ło ży w szy  z a s łu g ę  
około  z a w ią z a n ia  T o w a rz y s tw a  za liczk o w eg o , w y­
b ra n y  p ie rw szy m  d y re k to re m , n ie  m óg ł w ta śn e j ni 
sz c z y ć  k re a c j i  a  je ż e li z środków  p ry w a tn y c h  u- 
d z ie la ł pożyczek , to  c z y n ił to n ie  d la  lich w y , k tó ­
r e j  n igdy  n ie  b r a ł  — lecz  w in te re s ie  by łeg o  b a n ­
kn , by p rz e z  pom oc d o ra ź n ą  n a  zas iew y , zak n p n o  
b y d ła  i  t .  p. po d n ieść  b y t m a te i ja ln y  d łu ż n ik a  i 
p o s ta w ić  go w m ożności o p ła c a n ia  r a t  z a le g ły c h .

Z a r z u t  o p ie sza ło śc i podn iesiony  p rz e c iw  b iu ro ­
w i by łeg o  b a n k n  w D o lin ie  w śc ią g a n ia  r a t  d łu ­
żn y ch  i  u ro śu ię c in  od se tk ó w  z w ło k i j e s t  b ezp o d ­
s ta w n y , p o n iew aż  in d e k sa  c. k . sądów  p o w ia tow ych  
w R o ż n ia to w ie , D o lin ie  i  B o lechow ie  m ogą z e s ta ­
w ić dow ód p ra w d y  i p rz e k o n a ć  k a ż d e g o  o m nog ich  
p ozw ach , e g z e k u c ja c h  i lic y ta c ja c h  p rz e p ro w a d z o ­
nych  od roku  1876  ja k o  cza sn  n s ta n o w ie n ia  filji 
b an k o w ej, a  że  z n a c z n e  z a le g ło śc i w k a p ita le  i 
o d se tk a c h  u pew nej lic zb y  d łużn ików  n ro s ły , to 

,  s ta ło  się z a  czasów  D iura p o w ia to w e g j w K a łn sz n .
Kraków  14  m a ja . R z e c z o z n a w c y  o rz e k li, że p e ­

ta r d a  M a lan k iew icza , gd y b y  rz n e o n ą  z o s ta ła  do 
w n ę trz a  k a n c e la r j i ,  b y ła b y  n iech y b n ie  z a b iła  z g ro ­
m ad zonych  ta m ż e  ko m isa rzó w  po licy jnych .

Dąbrowa 15 m a ja . M a rsz a le k  z w ie d z a ł w czo ra j 
Ż a b n ic ę  i w y ra z ił  zn p e łn e  u z n a n ie  z pow odu p rz e d ­
s ięw z ię ty ch  rob ó t. G m in n e  re p r e z e n ta c je  i lic z n i 
w ło śc ian ie  w ita l i  w szęd z ie  z ży w ą  sy m p a tią  M a r­
s z a łk a . D z iś  p rz y b y ł M a rsz a łe k  do D ąb ro w y . R a d a  
p o w ia to w a  w  kom plec ie , c a łe  d u ch o w ień stw o , s z la ­
c h ta  i w szy scy  u rzęd n icy  p rz e d s ta w il i  s ię  M a rsz a ł-  
Kowi. M a rsz a łe k  w g o rący ch  w y ra z a c h  c h w a lił d z ia ­
ła ln o ść  p re z e s a  R a d y  p o w ia to w ej h r . M ęciń sk iego , 
a  w szczeg ó ln o śc i p o d n o sił je g o  n ie s tru d z o n ą  p ra c ę  
około d róg , tu d z ie ż  około rozw o ju  sp ó łek  w odnych. 
W ło ś c ia n in  W ilk  p ro s ił m a rs z a łk a  o pom oc d la  no ­
w ej w ło śc ia ń sk ie j sp ó łk i w odnej. M a rsz a łe k  o g lą d a ł 
k s ią ż k i ra c h u n k o w e  sp ó łk i i p rz y rz e k ł p o p ie ra ć  tę  
p o ż y te c z n ą  in s ty tu c ję . P o  p o łu d n iu  z w ie d z ił m a r ­
sz a łe k  z n a c z n ie jsz e  ro b o ty  re g u la c y jn e ; w ieczó r 
odbył się  w ieczó r w B rn in  u b a r .  K o nopk i.

Kołomyja, 12 . m a ja . P rz y  w c z o ra js z y c h  w ybo­
ra c h  do R a d y  p ow ia tow ej z w ięk szy ch  p o siad ło śc i 
w ysz li z u rn y  pp . P a w e ł  A s ła n , S ta n is ła w  h r . D z ie -  
d n szy ck i, rz .  k . k an o n ik  ks. P a w ło w sk i, B o g d a n o ­
w icz  z M aty jo w iec  i  Ł n k a s ie w ic z  z H a n c z a ro w a . 
W y n ik  te n , ja k  i  p o p rzed n ie , n ie  p o z o s ta w ia  n ic  
do ż y c z e n ia  i p o zw a la  m ieć  n a d z ie ję , że  a d m in i­
s t r a c ja  p o w ia to w a  i n a d a l p om yśln ie  ro z w ija ć  się 
będ z ie . G m ina n a sz a  z a k u p iła  w ty c h  d n iach  od p. 
W ie s e lb e rg a  b u d y n ek  n a  k o sz a ry  d la  3 b a ta ljo n ó w  
w o jsk a , o ra z  og ród  i 5 0  m orgów  g ru n tu  obok m ia ­
s t a .  Z a p ła c o n o  z a  to  108  ty s ięcy  z ł.

Moskale w Czerniowoaoh. C zy tam y  w Gazecie 
Polskiej-. „G a w ie d ź  u lic zn a  p rz e d  p a rn  dn iam i m ia ła  
n ie m a łą  uc iech ę . D o tu te js z e g o  s ta ro s tw a  prow a -  
d z ila  ż a n d a rm e r ia  dw óch  uzb ro jo n y ch  ż o łn ie rz y  r o ­
sy jsk ich , z a  k tó ry m i w p rz e z o rn e m  o d d a len iu  po­
s tę p o w a ł tłu m  w ieśn iaków  i p rz e k n p e k , c iek aw y ch  
n jrz y ć  żyw ego  m o sk a la ! R e b ia ta  m ieli m iny  b a rd zo  
sm ę tn e , a  nosy  na  k w in tę  i n ie  w y g ląd a li w ca le  
im ponu jąco , co w ie lce  ro z c z a ro w a ło  n a szy ch  g a w ro - 
szów . B y li to  d w a j ż o łn ie rz e  ro sy jsk ie j s t r a ż y  g r a ­
n ic z n e j, L e u n ti j  Z o ry n  i C h w ie jd o sij B iło n s , a  p rz y ­
m usow ą w iz y tę  n n as  z a w d z ię c z a ją  n iep o h am o w a­
nem u z a p a ło w i c h w y ta n ia  p rzem y tn ik ó w . Ś c ig a li 
on i w ie śn ia k a , co t r a n s p o r to w a ł  w ódkę i u fn i w 
sy m p a tję  są s ia d u ją c y c h  rząd ó w , z a p u śc ili się aż  do 
w si C z e rn ia w k i na  B u k ów .n ie , s t r z e la ją c  n ie u s ta n ­
n ie  z a  u c iek a jący m i. A n im u sz  te n  je d n a k  nie podo­
b a ł się s ta rs z e m u  s tra ż n ik o w i finansow em u S m ere ­
czy ń sk iem u , k tó ry  te ż  bez w zg lęd n  na  „ p rz y ja z n e  
s to su n k i"  a re s z to w a ł  m ało jców  i o d s ta w ił do t u t e j ­
szeg o  s ta ro s tw a . W n t te b ie  b ie d a !  N e p o w ełaś  pa- 
jo m k a !

P. Karol Witkowioki, u rz ę d n ik  k » sy  o sz c z ę d n o ­
śc i w  C ze rn io w cach , o k tó re g o  su sp t nz ji w sp o m i­
n a liśm y , z o s ta ł  rz e c z y w iśc ie  sp en s jo n o w an y  z p o ­
w odu, że  „m a  zn a jo m o ść"  z re d a k to re m  ta m te js z e j 
Gazety Polskiej!

Autograf Kościuszki. P a n i  M a rja  z B ab e c k ic h  
K a m iń s k a  d a ro w a ła  b ib lio tece  m ie jsk ie j w S ta n i­
s ław o w ie  a u to g ta f  K o śc in szk i z p ie c z ę c ią  w o tokn 
z n ap isem  : „ N a c z e ln ik  s i ły  z b ro jn e j n a ro d o w e j"  w

pośródkn ; „W o ln o ść , c a ło ść  i n ie p o d le g ło ść " . J e s t to  
n o m in ac ja  o jca  p a n i M arji z B ab e c k ic h  K a m iń sk ie j 
n a  c h o rążeg o . N o m in ac ja  ta  j e s t  d ru k o w a n ą  i ty l ­
ko n ie k tó re  m ie js c a  w y p e łn io n e  p ism em . P r z y  tym  
a k c ie  n o m in ac ji j e s t  w sz y ta  w s tą ż k a  o k o lo rach  
narodow ych . A k t  te n  b rz m i j a k  n a s t ę p u je :

„ T a d e u sz  K o śc iu szk o  N a c z e ln ik  n a y w y ż sz y  s i ­
ły  zb ro y n ey  N aro d o w ey .

O zu ay m n ię  n in iey szy m  L is te m  P a te n te m  muiiu 
v 'szy s tk im  o b y w ate lo m , w sz y s tk im  w y ższey  i n iż - 
szey  R a n g i W oyskow ym  , w szy stk im  n a k o n iec  m ie ­
szkańcom  Z iem i P u lsk ie y , iż  m aiąu  sobie z a le c o n ą  
zdo lność  i  d o b rą  ubęć b ro n ie n ia  O y czy zn y  O b y w a­
te la  Jo a c h y m a  B a b e c k ie g o , uom inn ie go C horążym  
p n łk u  w ie rn y ch  kozaków , d o z w a la ią c  u ż y w a n ia  P r e ­
ro g a ty w y  s topn iow i tem u  w la śc iw ey , co m ianow ic ie  
G en e ra ło m , e ra z  w sz y jtk im  w y ższey  i u iż sz e y  R a n ­
g i O fficieroin , t a k  L in io w eg o , ja k o  te ż  W o ie w o d z -  
k ieg o , P u w ia to w eg o  i w sz y s tk ic h  K o rp u só w  R z e ­
c z y p o s p o lite j  W o j’sk a , w iadom o czy n iąc  p rz e k a z n ię , 
aby  pom ien iony  O b y w a te l Jo n c h y m  B a b e c k i z a  
a k tu a ln e g o  C h o rążeg o  'P u łk u  w iern y ch  k o zak ó w  w  
K o rp u s ie  p u łk o w n ik a  R ad z ie jo w sk ieg o  u w a ż a n y  b y ł, 
i a żeb y  onem u we w szy stk im  co do p re ro g a ty w  
odpow iadano  było , n a  co d la  le p sz e y  w ia ry  R ę k ą  
w ła sn ą  p o d p isaw szy , P ie c z ę c ią  Z w ią z k u  N a ro d o w e ­
go s tw ie rd z a m . — D a n  w O bozie  pud M okotow em  
D n ia  4go  M iesiąca  S ie rp n ia  1794.

(M iejsce p ieczęc i). T . K o śc iu szk o .
P a t e n t  d la  O b y w a te la  Jo a c h y m a  B a b e c k ie g o  

n a  s z a rż ę  C h o rą z k ą  w P n łk n  w ie rn y ch  k uzaków  
P u łk o w n ik a  R a d z ie io w sk ie g o  —  b e z p ła tn ie  dopóki 
P n łk  te n  nkom pie tow anym  n ie  będz ie .

Dar dla muzeum narodowego. P a n  W o jc iech  
G erso n , z a s z c z y tn ie  z n a n y  m u la r z - a r ty s ta ,  z a ra z e m  
w ic e p re z e s  T o w a rz y s tw a  z a c h ę ty  s z tn k  p ięknych  w 
W a rs z a w ie , p r z e s ła ł  do rą k  p re z y d e n ta  m ia s ta  d ra  
W e ig la  l i s t ,  k tó ry m  w d a rz e  m uzeum  k rak o w sk iem u  
o d d a je  je d e n  z n a jw ię k sz y c h  sw oich ob razów , „A p o ­
s to ls tw o  n L e c h itó w  p o m o rsk ich " .

Ks. Śoiegenny. H is to r ję  pew nego  k a p e la n a  lu ­
b e lsk ieg o  o p o w iad a ją  W ołyńskie Eparch. Wiedo- 
mosti, a  z a  n iem i i  Mosk, Wied., ja k o b y  w ed łu g  
słów  g a z e t  p o lsk ich . R z e c z  do ty czy  o jca  Ś c ieg ien - 
uego , nom inow anego  n ied aw n o  p rz e z  b isk u p a  W no- 
ro w sk ieg o  k ap e lan em  p rzy  ko śc ie le  św . J a n a  B o ­
żeg o  w L u b lin ie . K s ią d z  Ś c ieg ien n y  je s t  synem  
w ło śc ia n in a  ze  w si B ile ry  pod K ie lc a m i. P r z e d  
rozpoczęciem  je s z c z e  so c ja ln o -p o lity c z n e j a g i ta c j i  
b y ł on w ik a ry m  w O hodle, pow iec ie  ln b e lsk im . T u ­
ta j ,  s tn d jn ją c  ew an g e lję , p rz y s z e d ł do p rz e k o n a n ia , 
że  lu d zk o ść  by łaby  b a rd z o  sz c z ę ś liw ą , gdyby  mo­
g ła  ży c ie  sw oje u rz ą d z ić  n a  z a s a d a c h  b ra te r s tw a  
i e w a n g ie lic z n e j w spó lności m ien ia . P iz e k o n a n ia  
te  k s ię d z a  Ś c ieg ien n eg o  by ły  o ry g in a ln e , lecz  w 
n im , n a tu ra ln ie ,  p o w sta ły  o n e , pod w pływ em  d z ia ­
ła ln o śc i i pism  to w a rz y s tw a  d em o k ra ty czn eg o , p o ­
w sta łeg o  w pośród  p o lsk ie j e m ig ra c ji. K s ią d z  Ś c ie ­
g ie n n y  p o s ta n o w ił te  sw oje  p rz e k o n a n ia  w p ro w a­
d z ić  w ży c ie , ro z p o w sz e c h n ia ją c  je  pom iędzy  Indem  
i p o d m aw ia jąc  go do rn c h n  p rzec iw k o  M oskw ie, w 
ce lu  u w o ln ien ia  k ra ju ,  ażeby  n a s tę p n ie  u rz ą d z ić  go 
zg o d n ie  ze  sw o jem i d o k try n am i. P o w ia t lu b e lsk i 
d la  ty ch  celów  w y d a ł mn się n iedogodnym  i d la  
te g o  p o rz u c ił sw o ją  p a ra i ję  i  ro z p o c z ą ł e n e rg ic z n ą  
ta jn ą  a g i ta c ję  w śród  ludnośc i w ie jsk ie j, z a m ie sz k u ­
ją c e j  oko lice  g ó r św ię to k rz y z k ic h . M ia ł on tn ta j  
lic z n y c h  k rew n y ch , w szy scy  go z n a li ,  b y ł w ym o­
w ny, u ży w a ł p rzy p o w ie śc i i o b razó w . A g i ta c ja  
p rz e n ik ła  i do m ia s t, g d z ie  o g a rn ę ła  i m łode p o ­
ko len ie  sz la c h ty . K s . Ś c ie g ie n n y , z ach ęco n y  pow o­
dzen iem , p o s ta n o w ił z ro b ić  p o w s ta n ie  w zimit> ro k u  
1 844 . L e c z  w y d a ł go w ło śc ia n in  ze  w si K ra in y , z 
okolic Ł y se j G óry , podm ów iony do teg o  p rz e z  w ó j­
ta  k ie leck ieg o  P e rk o w sk ie g o . W in n y ch  w ło śc ian  
a re sz to w a n o  w te d y  m asam i. A re sz to w a n y c h  w y s ła -  
no do S y b e rji  i u k a ra n o  p a łk a m i. K s ią d z  Ś c ie g e n -  
ny z b ie g ł, le c z  la te m  te g o ż  ro k u  z o s ta ł  u ję ty  n a  
g ó rz e  K a rc z ó w c e , pod  K ie lc a m i. B y ł on sk a z a n y  
na  k a rę  śm ie rc i p rz e z  p o w ieszen ie , lo cz  w y ro k  te n  
z o s ta ł  z łag o d zo n y ; pud sz u b ie n ic ą  z o s ta ło  z e ń  z d ję ­
te  św ięcen ie  k a p ła ń s k ie  i  z e s ła n o  go na  S y b e rję . 
W  S y b e rji k s . Ś c ieg ien n y  p ró b o w a ł u rz ą d z ić  sw oje  
to w a rz y s tw o  pom iędzy  w y g n ań cam i, le c z  i tn ta j ,  
pom im o n iek tó ry ch  dogodnych  w a ru n k ó w , z a m ia r  
s ię  n ie  u d a ł. P rz e b y w sz y  n a  S y b e r j i  p rz e sz ło  d z ie ­
s ięć  la t .  k s. Ś c ieg ien n y  z a  zezw o len iem  w ład zy , 
w ró c ił do k ra ju  i o s ia d ł w  pow iec ie  ln b e lsk im . A  
te r a z  z in ic ja ty w y  b isk u p a , pow rócuno m a św ię c e ­
n ie  k a p ła ń s k ie  i dozw olono pow rócić  do p e łn ien ia  
sw oich obow iązków .

Herbata ohińska. D z ie n n ik i p e te rs b n rg s k ie  d o ­
n o szą , że  znow u w y k ry ty  z o s ta ł  W p o łn d n io w o -za -
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ch o d a ic h  g u b e rn ia c h , w  Ż y to m ie rz a , p o ta je m n y  z a ­
k ła d  p rzem ] słow y, p ro d u k u ją c y  w y b o rn ą  ch iń sk ą  
i i e rb a tę .  Z a k ła d  te n  m ieśc ił s ię  w m ie sz k a n ia  ż y ­
d a  n a z ł isk icm  Ł y s a k a . O dy  p o lic ja  w e sz ła , d y re k ­
to r  in s ty tu c ji ,  to  j e s t  sam  pan  Ł y sa k , z a ję ty  by t 
w ła śn ie  p ro d u k c ją  i c a ły  by ł n m a z a n y  w fa rb ie  
k o lo ru  m ahon iow ego . W  te j  p o s ta c i i fa rb ie  z o s ta ł  
p a n  Ł y sa k  a re s z to w a n y  i z a p ro w ad zo n y  do kozy . 
P o d c z a s  re w iz j i  zn a le z io n o  około dw a Dudy ju ż  
go tow ego  to w a ru  w p a c z k a c h  p rz e w a ż n ie  n o s z ą ­
cych  e ty k ie ty  „ T o w a rz y s tw a  b ra c i P o p o w ", i n a ­
p isy  „ H e rb a ta  F a m il i jn a " ,  albo  „ L ja n s in " , g a tu n e k  
w y ż sz y , co p o zw a la  p rz y p u sz c z a ć , że  by ł i L ja n -  
s in  n iż szy . Z n a le z io n o  obok teg o  m nóstw o plom b t e ­
goż sam ego  T o w a rz y s tw a  i w sz y s tk ie  p rz y rz ą d y  
do fa rb o w a n ia  h e rb a ty , k r a ja n ia  liśc i, s a ł a ty  i in ­
n y c h  ro ś liu , z k tó ry c h  p a n  Ł y s a k  w y ra b ia ł  u lu b io ­
n e  p rz e z  s ieb ie  dw a g a tu n k i  h e rb a ty . "W reszcie 
zn a le z io n o  i sp o ry  z a p a s  h e rb a ty  p ra w d z iw e j, a le  
ro zu m ie  się  m n ie j lub  w ięcej ra z y  u ży w an e j.

Piw o baw arskie. A u s tr ja ,  w zg lęd n ie  W ied e ń  o- 
g r a n ic z a ł  się  p rz e z  d łu g i c z a s  do p iw a  w łasn eg o  
w y ro b u . O becn ie  p rzy w ó z  b a w a rsk ie g o  p iw a  z w ię ­
k s z a  się  z k ażdym  lo k ie m , a ja k k o lw ie k  w s to su n ­
k u  do m iejscow ego  w yrobu j e s t  je s z c z e  n iezn an y m , 
n ie  m ożna n a ń  n ie  zw ró c ić  u w ag i. W  ro k u  1883  
p rzy w iez io n o  do A n s tro -W ę g ie r  p iw a  z a g ra n ic z n e ­
go w ogóle 2 4 .2 9 5  c e n tn a ró w  m etry  czn u ch . B y ło  
to  g łó w n ie  p iw o n iem ieck ie . W  tym  ro k u , t .  j .  do 
3 1 g o  m a rc a  w yw ioz ły  N iem cy  do A u s tr j i  jn ż  1 0 .5 0 4  
c e tn . m e tr .  p iw a , co n a  rok , je ż e l i  się  w yw óz n ie  
zw ięk szy , w y n ie s ie  p rz e s z ło  4 0 .0 0 0  c e tn . m e tr . W  
p o ró w n an iu  z  zesz ły m  lo k iem  cy fry  te  z a s łu g u ją  
n a  u w ag ę .

H istoryjka ze sfer kręgielnianych. D o b rz y  z n a ­
jo m i n a z y w a li go z a w sz e  M ich a łk iem . M ich a łek  by ł 
n am ię tn y m  k rę g la rz e m  i ju ż  ja k o  s tu d e n t, o d d aw ał 
s ię  z z ap a łam  sw ojej sz tu c e  w m ie s iącach  le tn ic h . 
S k o ń czy w szy  u n iw e rs y te t ,  z o s ta ł  p ra k ty k a n te m , w 
k rę g le  g r a ł  w ciąż, aż  zam ian u w an o  go ad jn n k te m  
W B . Z d a rz y ło  się  z e sz łe g o  ro k u  w locie , że  z ł a ­
p an o  n a  g o rącym  u czy n k u  z ło czy ń cę  w  pobliżu  
m ie jsco w o śc i B . P a n  a d ju n k t u d a ł się c zem p ręd ze j 
z  w oźnym , a żeb y  „ o d e b ra ć “ z b ro d n ia rz a , k tó re g o  
n a ty c h m ia s t  o ku to  w  k a jd a n y . P o  d ro d ze  z a t r z y ­
m ano się  w g o spodz ie , obok k tó re j z n a jd o w a ła  się 
k rę g ie ln ia .  T u w ła śc iw ie  ro zp o czy n a  się opow ieść. 
P a n  a d ju n k t c h c ia ł sobie tro c h ę  z a g ra ć  w k rę g le , 
a le  n ie  by ło  n ikogo  do n a s ta w ia n ia  fig u r. K a ż e  
w ięc  M ich a łek  z d ją ć  zb ro d n ia rz o w i dyby -  - n iech  
sz e lm a  s ta w ia !  S z e lm a  o k a z a ł się  rz e c z y w iśc ie  l a r -  
dzo  uzdoln ionym  do te j czynnośc i, s ta w ia ł  u m ie ję ­
tn ie  k rę g le , z b ie r a ł  i o d sy ła ł k u le . T ym czasem  
z m ro k  z a p a d ł —  pan  a d ju n k t g r a  je d u a k  w c iąż  
d a le j . C iem no ju ż  z u p e łn ie . „ Ś w ia t ła ,  h e j, św ia tła !"  
P o d an o  ś w ia t ło . M ich a łek  lz u c a  k u lę  z ta k im  z a ­
p a łe m , że t a  w y p ad a  po za  k rę g ie ln ię . „P o d a jn o  
ją ,  w y rz u tk u  sp o łe c z e ń s tw a !"  W y rz u te k  sp o łe c z e ń ­
s tw a , p o słu szn y  ro z k a z o w i, po szed ł, a le  też  i n ie  
w ró c ił w ięce j. H is to r ja  je s z c z e  n ie  sk o ń czen a . N a  
d ru g i dz ień  p rz y s z ła  w ie jsk a  k o b ie ta  z o z n a jm ie ­
n iem , że w cz o ra js z e g o  w ie c z o ra  sp o tk a ła  s ię  z j a ­
k im ś  panem  bez bu tów , k tó ry  p ro s ił  j ą ,  a ż e b y  się 
w  je g o  im ien iu  p o k ło n iła  p an n  ad jn n k to w i b a rd zo  
u p rz e jm ie ...

Hrabia i dżokej. P o d c z a s  o s ta tn ic h  w yścigów  
w  B u d ap eszc ie  opow iadano  sobie  n a s tę p n ią c ą  z a b a -  

jv n ą  h is to ry jk ę : E r .  N . p o s ła ł  sw ego  d żo k e ja , a ż e ­
by  s ta w ił  z a k ła d  o w sk a z a n e g o  k o n ia  Z  w łaśc iw ą  
u  ty eh  ch u d y ch  lu d z i szy b k o śc ią , p u ś c i ł  się  z chy- 
ż o śc ią  s t r z a ły  p o s ła n ie c  i w  sam  cz a s  je s z c z e  s t a ­
w ił z a k ła d , a le  o in n eg o  ko n ia . P o w ró c iw szy , po ­
c h w a lił  s ię  p rz e d  h ra b ią  z  dokonanego  czy n u , z a  
co o trz y m a ł p o liczek . J a k  w podobnych  w y p ad k ach  
d z ia ć  się je d n a k ż e  zw yk ło , g łn p o ta  d żo k e ja  o d n io ­
s ła  zw y cięstw o  n a d  m ądrem  w y rach o w an iem  h ra b ie ­
go , bo koń, o k tó re g o  z a k ła d  s ta n ą ł,  p ie rw szy  do­
b ie g ł m e ty . "W idząc to  h ra b ia ,  p rz y w o ła ł do s ieb ie  
d żo k e ja  i r z e c z e : „ D a łe m  ci n ie s łu sz n ie  p o lic zek  i 
ż a łu ję  teg o . M asz p raw o  ż ą d a ć  odem nie sa ty s fa k c ji, 
j t e e l i  w ięc chcesz  b ić  się  ze  m ną , to  p rz y n ie ś  św ia ­
dec tw o  z p o l i c j i ,  że  je s te ś  uczciw ym  cz łow iek iem , 
a  w y zw an ie  p rzy jm ę . J e ż e l i  z a ś  n ie  chcesz , to  w eź 
t o “ . I  w rę c z y ł d żo k e jo w i b a n k n o t s tu reń sk o w y . 
S łu g a  ro z p ła k a ł  się , w z ią ł p ie n ią d z e  i  p o ca ło w a ł 
h ia b ie g o  w rę k ę . —  b ied n y !

P ierw szy tłó m a c z  biblji w Angiji. D n ia  7. b. m. 
odsłon ię to  w L o n d y n ie  pom nik  W illiam o w i T y n d a- 
low i, k tó ry  p ie rw s z y  d o k o n a ł p r z e k ła d u  b ib lji na  
ję z y k  a n g ie lsk i. T y n d a la  m u s ia ł, ja k o  g o rą c y  zw o ­
le n n ik  L u tra ,  zb ie d z  z  A n g iji  w  ro k u  1 5 2 3 . Ż y ł  
po tem  ja k iś  cza s  w W it te n b e rd z e , g d z ie  w  roku  
1525  u k a z a ło  się jeg o  tłu m a c z e n ie  N ow ego t e s t a ­

m en tu , W  ro k u  1 5 3 0  w y szed ł p e n ta te u c h . P ó źn ie j 
u d a ł się  do A n tw e rp ji ,  g d z ie  z a  s ta ra n ie m  p rz e c i­
w ników  z o s ta ł  uw ięz iony , p ó źn ie j m ęczony  i w  r o ­
ku  15 3 6  po śm ie rc i spa lony . W z n ie s io n y  t e r a z  p a ­
m ięci je g o  pom nik  k o s z tu je  2 4 0 0  fa n tó w  s z te r l in -  
gów  (około 3 0 .0 0 0  z łr .) .  F u n d u sz  p o trz e b n y  z e b r a ­
no w d ro d ze  sk ła d e k  pod p ro te k to ra te m  a n g ie ls k ie ­
go to w a rz y s tw a  b ib lijn eg o . P o m n ik  p rz e d s ta w ia  
T y n d a la  w  su k n i d o k to rsk ie j . P r a w ą  re k ą  o p ie ra  
na  b ib lii, k tó r a  spoczyw a n a  p ra s ie  d ru k a rsk ie j , 
v.' lew e j tr z y m a  m a n u s k ry p t. P r a s a  d ru k a r s k a  z n a ­
czy , że  T y n d a la  liie ty lk o  tłu m a c z y ł , a le  i w ła sn o ­
rę c z n ie  d ru k o w a ł b ib lję . W y k o n aw cą  s ta tu y  j e s t  
r z e ź b ia rz  B óhm  z W ie d n ia .

M oskiew ska kultura. W ostocznojc oLozr. z a m ie ­
sz c z a  op o w iad an ie  o ży c iu  M oskali n a d  A m u rem . 
P e w ie n  u rz ę d n ik , p isze , o k a z a ł się w k lu b ie  n a  j e ­
dnym  z w ieczo rk ó w  —  w s tro ju , używ anym  w  ra ju  
p rz e d  spożyciem  ja b łk a , i  ta ń c z y ł  w obecnośc i k o ­
b ie t. —  P e w ie n  w ojskow y w k lu b ie , p o d czas  u ro ­
c z y s te j k o la c ji w n ió sł to a s t  M a trio n y , k u c h a rk i j e ­
dnego  ze  sw ych  ko legów . —  P ija n y  oficer p rz y a -  
r e s z to w a ł  k o z ła  i  z a m k n ą ł go n a  odw aclin . — „ Z a ­
w iadow ca  s z k o ln y " , k tó ry  o trz y m y w a ł p e n s ji r o ­
czn e j rs . 120 , m ia ł św ie tn e  kon ie , p rz e g ry w a ł w 
k a r ty  po rs . 3 0 0  o d razn  i w re sz c ie  ro z trw o n ił  p ie ­
n ią d z e  sk a rb o w e . —  In n y  p e d a g o g  z h a rm u n ją  w 
ręk u  w to w a rz y s tw ie  „ w eso łe j so ld a tk i"  je ź d z i  po 
m ieśc ie  p ija n y . —  M łody ja k i ś  m ie sz c z a n in  o ż e n ił 
się , a  n a z a jn t iz ,  w łożyw szy  n a  żonę chom ont z*  
le icam i, p ę d z ił j ą  po m ieśc ie  b ijąc  n a h a je m , w 
h ecy  Tej b ra l i  u d z ia ł  k re w n i m ie sz c z a n in a , w y p ra ­
w ia jąc  g rz m o tliw y  k o n c e r t  n a  „ z a s ło n k a c h "  od p ie ­
ców i m ied n icach . —  P o d c z a s  obiadów  a m u rsk ic h  
z d a rz a ją  się  n ie k ie d y  rz e c z y  n ie z w y k łe . J e d e n  z 
gości w ró c ił do cieb ie  bez  u c h a ; g d z ie  się  p o d z ia ­
ło , te g o  w żad en  sposób n ie  m óg ł sobie p rz y p o ­
m n ieć . Z g u b io n eg o  u ch a  szu k an o  w k lu b ie  n a  s to ­
ła c h , pod s to łam i, w p rzed p o k o jn , n a w e t  w  p ię śc i 
lo k a ja , a le  n ieo d n a lez io n o . —  „G d z ież  j e s t  u c h o ? "  
—  z a p y ta ła  żo n a  poszkodow anego . —  „D o b rze  p a ­
m ię ta m "  —  o d p o w ia d a ł m ąż —  „ że  gd y  szed łem  
na  ob iad , m iałom  neho , było  n a  m ie jscu  i w  c z a ­
sie ob iadu , a le  po to a s ta c h  z u p e łn ie  p am ięć  s t r a ­
c iłe m " .

Defraudacja i bankructwo. Odeski W iestnih  do­
n o si o w y jeźd z ie  (z L ity n ia  n a  P odo lu  aak o rd o n o - 
w em ) ko ro n n eg o  m a rsz a łk a  s z la c h ty , m o sk a la  Z  , 
k tó ry  od dw óch m iesięcy  p rz e p a d ł ja k  k am ień  w 
w odę. K o re sp o n d e n t z L ity n ia  do te g o  p ism a  z a ­
z n a c z a , że z  osobą Ż . p rz e p a d ły  ró ż n e  fu n d u sze , 
czasow o mu z łożone  ja k o  u rzęd n ik o w i. N a m ie jsce  
Ż . m a być w y zn aczo n y  „m iro w y  p o ś re d n ik "  P n -  
sz to rsk ij.

Z  E liz a b e tg ra d n  d onoszą  o b a n k ru c tw ie  firm y 
J a k im o w a ; p a sy w a  w ynoszą  7 0 0 ,0 0 0  r s .  "W ierzy­
c ie le  z w o ła n i są  do C h a rk o w a , sam  Ja k im o w  n ie ­
w iadom o g d z ie  się  z n a jd u je .

Ż yczenie , w y rażo n e  w z a g a d n ie n iu  m a te m a ty -  
cznem  w n r  136  K u r  jera , iżb y  u w zg lęd n io n o  w 
ro z w ią z a n iu  z a s a d y  ra c h u n k u  p rzy b liżo n eg o , ro z n -  
m ianem  być w inno w  te n  sposób, że  o b liczen ie  
n iew iadom ej ma być do p ro w ad zo n e  z d o k ład n o śc ią , 
ja k a  z  w a ru n k ó w  z a g a d n ie n ia  do o s ią g n ię c ia  j e s t  
m ożliw ą.

T eatr, lite ra tu rą  1 s z t o k
(r)  T e a tr . („ K s ią ż ę  Ł o b n z " , o p e ra  k o m iczn a  

w 3ch  a k ta c h  A u re le g o  U rb a ń s k ie g o ; m n zy k a  M au ­
ry ceg o  F a lla ) . K to ś  g d z ie ś  w y p o w ied z ia ł, że  go li- 
b ro d a  n iezd o ln y  j e s t  do z a k o c h a n ia  się. N ie  m a to 
być n ieza ch w ian y m  pew n ik iem , a p rz y n a jm n ie j n ie  
w ie rz y  tem n  p. A u re li  U rb a ń sk i, sko ro  do l i b r e t ta  
o negda j po r a z  p ie rw sz y  w ykw ilonej o p e re tk i, w p ro ­
w a d z ił n ie sk o ń c z e n ie  s e n ty m e n ta ln e g o  a d e p ta  s z tu ­
k i f ry z je r s k ie j ,  k tó re g o  u d a w a ł p. A lm a . M ów ią, ze  
czego  c z ło w ie k  w y p o w ied z ieć  u ie  j e s t  w s ta n ie ,  to  
śp iew em  dop iero  oddać p o tra fi. M usia ło  z a te m  s i l ­
n ie  se n ty m e n te m  w e z b ra ć  f ry z je rs k ie  se rce , skoro  
p. U rb a ń sk i n ie  p o d ją ł się p rz e d s ta w ić  ty c h  nczuć  
s ło w am i m ow y p o to czn e j, a le  w e z w a ł do pom ocy 
p. M au ry ceg o  F a l la ,  b a rd z o  zdo lnego  d y ry g e n ta  o r ­
k ie s try  w ojbkow ej i w yb o rn ie  eb zn a jo m io n eg o  z  kom ­
p o zy c jam i S tr a u s s a ,  S ouppego . L e c o c a , M illocke- 
r a  e tc . e tc . P a n  F a l i  n ie  n a m y ś la ł s ię  d ługo . S ia d ł 
n ad  a rk u sz e m  n u to w eg o  p a p ie ru  i z ro b ił  c z u łą  ro -  
m an zę , k tó ra , gd y b y  b y ła  w y ra ź n ie  p rz e z  p. A lm ę 
oddek lam ow aną , d o w ie d z ia ła b y  s ię  p u b liczn o ść  o 
is tn ie n iu  m a łe j m ilu tk ie j b lo n d y n ecz k i S a b c i, z a j ­
m u jące j w  sp o łe c z e ń s tw ie  sk ro m n e , a le  w d z ie ja c h

m iłości d o b rze  z a p is a n e  s ta n o w isk o  sz w a c z k i. P u ­
b liczn o ść  a to li  lw o w sk a , w p raw io n a  jn ż  o d d aw n a  
d om yślać  się w ięce j z g e s tó w , a n iż e li  d o w iad y w ać  
z u s t  śp iew aków  i śp ie w a c z e k , co się  d z ie je  n a  
scen ie  i ty m  ra z e m  w n e t sk o m b in o w a ła , co c ięż y  
n a  se rcu  p. A lm ie , z w ła s z c z a  gd y  po w y k w ilen iu  
w spom niane j ro m an zy  w b ie g ła  na  scen ę  w b łę k i t ­
n e j su k ie n e c z c e  p a n i K a sp ro w ic z o w a , p rz e d m io t 
w e s tc h n ie ń  f ry z je rs k ic h .

T rad y cy jn y m  zw y cza jem  n a s tą p iłu  s p o tk a n ie  
k o chanków  p rz y  s tu d n i. I  znow u p u b liczn o ść  s ię  
d o m y śliła , że  g o łą b k i coś dużo  m a ją  do w y n u rzę  
n ia  sob ie  i to  w y n u rz e n ia  rz e c z y  p rz y je m n y c h , a  
d o m y śliła  s ię  z trw a ją c e g o  c a ły  k w a d ra n s  d u e tu , 
skom ponow anego  w fo rm ie  w a lc a . M ożeby k o c h a n ­
kow ie d łu ż e j je s z c z e  g ru c h a l i  ze  sobą, u s tą p ić  j e ­
d n a k  m usie li m ie js c a  tr z e m  d y g n ita rz o m  p a ń s tw o ­
wym , m in is tro m  pp. F o n ta n ie , M y szkow sk iem u  i 
S k a lsk iem u , k tó rz y  ja k o  op iekunow ie  m a ło le tn ie g o  
k s ię c ia  p a n n ją c e g o , w y sz li sz u k a ć  po lu jącego  w n o ­
cy n a  s e rd u s z k a  n iew ie śc ie  dosto jn eg o  ło b u za . In -  
dac tiłu lus. N ie z n a la z łs z y  sw ego  p u p ila  i  w y śp ie ­
w aw szy  k o m iczny  te r c e t ,  w  k tó ry m  g ło s  je d e n  b y j  
s iln ie  z a c h ry p n ię ty , odchodzą m in is tro w ie , do sw ych  
p a łac ó w .

N a  scen ie  p o z o s ta je  ty lk o  f ry z je rc z y k  p e łn ią c y  
w z a s tę p s tw ie  sw ego  d z ia d k a  fu n k c ję  s t ró ż a  n o ­
cnego . K o in p e te u tn i u trz y m u ją , że z a k o c h a n y  c z ło ­
w iek  n ie  m a a p e ty tu  i c ie rp i n a  bezsen n o ść . P a n  
U rb a ń sk i i tem u  n ie  w ie rz y , bo z a le d w ie  n c is z a  
się  na  scen ie , z ak o ch an em u  p. A lm ie  k a ż e  po łożyć  
się  pod  s tu d n ią  i z a sn ą ć  snem  g ło śno  c h ra p ią c y c h .

W  tem  m ie jscu  w ydało  się  au to ro w i l i b r e t t a  
n a js to so w n ie jsz e ra  w p ro w ad z ić  b o h a te ra  ty tu ło w e g o , 
k tó ry  za  pom ocą p ro zy  z a b ie ra  zn a jo m o ść  z p u b li­
czn o śc ią , sp o w iad a  się p rz e d  n ią , że  n a  cno tę  je g o  
c z y h a ją  t r z y  k o b ie tk i, żony  m in is tró w , a le  
że  on ja k o  do b ry  p a n u ją c y  chce p o p ie ra ć  d ro b n e  
rę k o d z ie ła  i k o ch a  sie  w ca c a n e j szw aczce . M o g ła ­
by się p u b lic zn o ść  dużo  je s z c z e  se k re tó w  d o w ie ­
d z ieć , p rz e s z k o d z iła  tem u  je d n a k  n ie d c l ik a tn o ść  
f r y z je r a - s tr ó ż a ,  k tó ry  c h ra p a n ie m  zw ró c ił n a  się  
nw agę  k s ię c ia . P o trz e b n e m  to  było , bo k s ią ż ę  p r a ­
g n ą ł w p rz e b ra n in , n iep o zn a n y  p odążyć  do s z w a c z ­
k i. Z a m ie n ia  te d y  n b io r sw ój ze  s t ró ż e m -fry z je re m  
i w y śp ie w a w sz y  n ie s ły c h a n ie  d łu g ą  se re n a d ę  n a  
tem p o  w a lc a , z n ik a  ze  scen y  p rz e d  tłu o iem  p r z e ­
ś la d u ją c y c h  go dw orafców .

W  a k c ie  d ru g im  p rz e n o s i n as  a u to r  l i b r e t t a  
do s a li ry c e r sk ie j w  p a ła c u  k s iążęcy m , g d z ie  z e ­
b ra n i g o śc ie  ta ń c z ą  i śp ie w a ją  p ięk n eg o  g a w o ta . 
T ań czy  i f ry z je rc z y k  w u b io rz e  k s iążęcy m , n iep o ­
z n a n y  p rz e z  d w oraków . N ieszczęś liw y m  by ł p . A l ­
m a, k tó rem u  a u to r  w  in te re s ie  z a w ik ła n ia  sc e n i­
cznego  ‘ p rz e z  c a ły  a k t  k a z a ł  w m asce  g ra ć , śp ie ­
w ać  i o b jad ać  się z a  c a łe  balow e to w a rz y s tw o , a  
n a d to  s łu c h a ć  k o lo sa ln ie  d łu g ich  kup le tó w  i k w ile ­
n ia  k o k ie te ry jn e g o  żon m in is te i ja iu y c h . R o z ru s z a ł 
go dopiero  żw aw y m a rsz , k tó ry m , chó r dam  i p a ­
nów d w o rsk ich  w idoczn ie  ja k ie ś  zad o w o len ie  o k a ­
zać  u s iło w a ł i a k t  d ru g i k u  zad ow o len iu  p u b liczn o ­
ści o g o d z in ie  lO te j zak o ń czy ł.

W  a k c ie  trz e c im  n u c i p a n i K asp ro w iczo w a  w  
ok ien k u  p rz y  k s ięży cu  p io sen k ę  p e łn ą  tę s k n o ty  z a  
d rogim  p e rn k a rz e m  i p rz y c isk a  do p ie r s i  k s ię c ia  
Ł o b u z a , k tó ry  w p rz e b ra n iu  s t ró ż a  nocnego  ncho- 
d z i  w je j o czach  z a  sk rom nego  F a b c ia .  "W ymyka 
się  f ry z je rc z y k  dw orakom  i sen ty m en ta ln y m  ich  
żonom , p rz y b ie g a  do uk o ch an e j S abc i, o sw o b ad za  
ją  od c z u ły c h  a ta k ó w  k się c ia , k tó ry  w nocy, n a  
u licy  p rz e d  dom em  szw aczk i, ro z p o c z y n a  a b so ln tn e  
rz ą d y  zdym isjo n o w an iem  c h y try c h  m in is tró w , z c z e ­
go p o d d an i c ie sz ą  się  n ie z m ie rn ie , w y śp iew u jąc  z  
ra d o ś c i fina łow ego  m a rsz a ,

W  ten  sposób ko ń czy  się o p e re tk a . F n b lic z -  
ność  n a g ra d z a  o k la sk a m i au to ró w  i w y ch o d ząc  z  
te a t r u  około je d e n a s te j  czy n i sp o s trz e ż e n ia , że  p a n  
F a l i  z n a  się na „robocie  k o m p o z y to rsk ie j" , że 
„ k s ią ż ę  Ł o b u z "  j e s t  o p e re tk ą  m elody jną  i u tr z y m a  
się w re p e r to a rz u ,  a le  m nsi w przód  u led z  z n a c z n e ­
mu o k ra ja n iu  i  w re sz c ie , że  a r ty s to m  n aszy m  n ie  
b ije  się  b ra w a  z p rz y z w y c z a je n ia .

Hada miastayliwowa.
W  d a ls z y m  c ią g u  ro z p ra w y  b u d ż e to w e j , u -  

k o u e z o u o  b u d ż e t fu n d u s z u  d ó b r  g m in y .
P rz y  b u d ż e c ie  fu n d u s z u  s z k o ln e g o , z a o r a ł  

g ło s  r a d u y  W a c h n ia n in ,  o ru sk ie ]  sz k o le  lu d o w e j.  
R o z p o c z y n a ją c  od r .  1 8 6 8 , k ie d y  w m ie js c e  o b o ­
w ią z u ją c e g o  d a w n ie j ję z y k a  n ie m ie c k ie g o , z a p r o -
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\radzony został w szkole grec. kat. język wykła­
dowy ruski, tak jak w innych szkołach polski, 
przypomina, że stan taki trwał aż do r. 1874 
gdy szkoły ludowe przeszły na fundusz gminy, 
która na podstawie ustawy szkolnej zaprowadziła 
wszędzie język wykładowy polski. Miała prawo 
tak postąpić, ale Rada szkolna kraj. zatwierdza­
jąc to postępowanie, nie zwróciła uwagi, czy 
odpowiada ono potrzebom narodowości. Pokrzy­
wdzeni w swych prawach Rusini odwołali się do 
mmisterjum, które oddaliło ich skargę w myśl 
powyższej ustawy szkolnej. Niepoprzestając na 
tej odpowiedzi, zwTÓcili się wyżej  jeszcze, do 
najwyższego trybunału, który 19 stycznia 1880 
orzekł, iż Rusinom we Lwrowie nileży się szkoła 
ludowa z językiem wykładowym ruskim. Rada 
szkolna krajowa weszła w pertraktacje z gminą, 
w skutek czego zapadła w r. z. znana uchwała 
Reprezentacji m. zezwalająca na tworzenie fiaralelek 
z jeżykiem wykładowym ruskim tam, gdzie zgłosi 
się przynajmniej 40 uczniów żądających takiego 
wykładu. Skutek nie odpowiedział oczekiwaniom. 
Obecnie sprawa szkoły ruskiej przeszła w nową 
fazę: przed 2-ma tygodniami ministerstwo o- 
świadczyło, iż niechce naclal utrzymywać parale- 
lek przy szkole ludowej w Domu narodnym, ze­
zwalając tylko po 40 dzieci na jedną klasę. Pa- 
ręset dzieci przeto ruskich pozostanie bez nauki; 
dla tego mówca pragnąc, aby sprawa ta w wła- 
snem kole, w dobry sposób mogła być załatwio­
ną, prosi Radę miejską, aby sprawę tę na nowo 
poruszywszy, zaleciła Magistratowi przedłożenie 
wniosków o otworzenie z początkiem roku szkol­
nego, choćby na razie I. klasy z ruskim języ­
kiem wykładowym, albo jeżeli będzie łaska i 
więcej klas. Rozumie się samo przez się, że n a ­
uka języka polskiego byłaby w szkole tej również 
obowiązkową.

Liczne i częste braw7* przerywały powyższe 
•przemówienie prof. Waelinianina.

Radny Groman stwierdza, iż reprezentacja 
miejska jak dawniej tak i teraz, stojąc na tern 
samem stanowisku, podziela zapatrywania radne­
go Waelinianina, i wątpić nie należy, iż zadosyć 
uczyni słusznym żądaniom Rusinów. Kwestja 
ruska u nas^stoi dziś znowu w innej fazie: je ­
żeli z jednej strony zaogniła się, z drugiej wi­
dzimy, iż Rusini idą w swoich dążnościach ener­
gicznie, musimy przyznać im, że są stronnictwem, 
nie koterją; negować ich nie można i nie godzi 
się. a smutne doświadczenia z dziejów7 przeszło­
ści naszej winny nas nauczyć, że tylko w7 bra- 
terskiem porozumieniu wypada nam załatwiać 
wspólne sprawy nasze, zwłaszcza dziś, gdy zna­
czna większość światlejszej ludności przychodzi 
do przekonania, że można być Rusinem i nie 
dążyć do Moskwy. Radny Groman popiera też 
najgoręcej wniosek prof. Waehnianina.

Radny Wachnianin dziękuje za serdeczne 
poparcie jego prośby; poezem po przychylnem 
jeszcze przemówieniu rad. Heppego i dr. Śemil- 
skiego, Rada uchwala przyjęcie wmiosku prof. 
44 acimianina, z poleceniem traktowania go regu­
laminowo.

Przy poz. XXIX. działu wydatków funduszu 
szkolnego, na wmiosek rad Soleskięgo, wpisano 
300 zł. na nagrody szkolne.

Następnie, bez zmiany zatwierdzono dalsze 
pozycje, oraz budżety fundacyj, zostających pod 
zarządem gminy, jak niemniej odpowiednie u- 
•chwały komisji budżetowej.

Proces Hentsclia i Krasze4\7skiego.
Kttrjcr warsz. w telegramie z dnia 14 b. m. 

donosi: Trybunał odrzucił prośbę Saula o przy­
zwolenie, aby Kraszewski podczas rozpoznawania 
punktów oskarżenia, dotyczących wyłącznie Hent- 
sclia nie był zmuszonym do asystowania przy 
rozprawie. Kraszewski .jest bardzo cierpiącym. 
Dolega mu zwłaszcza gwałtowny kaszel. Otrzy­
mał mnóstwo pism i depesz kondolencyjnych ze 
wszystkich stron świata, między innemi dw ie de­
pesze z Ameryki. Tutejsze pisma tygodniowe 
wydały nadzwyczajne dodatki z portretem Kra­
szewskiego. •

Lipsk, 15. maja. Odczytano listy Hentscha do 
Adlera, ze stręczeniem rzeczy tajnych. — Hentsch 
odpowiada, że nazywał rzeczy tajnemi, jakkolwiek 
niemi nie były. — Kraszewski powiada, że Adler 
był u niego kilka razy po korespondencje. — 
Odczytano listy Adlera do Hentscha, zapowiada­

jące, że zadenuncjuje Kraszewskiego.

Lipsk l6 m ą ja .  Wczoraj wieez. zamknięto postę­
powanie dowodowe. Wyrok zapaduie dopiero w po­
niedziałek.

Sala rozpraw .jest przepełnioną. Trepplin roz­
począł swój wywód o godzinie 9 rano, przyczem 
podniósł, iż i'daie tu o 34 wypadków doniesień 
treści wojskowej. Oskarżony Hentsch prowadził 
formalny handel. Wszędzie czyhała zdrada.

Przechodząc do Kraszewskiego nazywa go 
Trepplin niebezpiecznym rewolucjonistą, który 
dąży do odbudowania Polski i z tego powodu 
nienawidzi Niemców, a sympatyzuje z Francuza­
mi. Na dowód chce odczytać romans Kraszew­
skiego „Bez serca“, na co jednak prezydent nie 
pozwala. Prezydent przerwał później jeszcze raz 
tnowę Trepplina.

O godzinie 12ej w południe ukończył swoje 
przemówienie i wniósł o ukaranie Hentscha dzie- 
sięcioletniem ciężkiem więzieniem a Kraszewskiego 
piecioletniem takiemże więzieniem, podnosząc 
przytem okoliczności łagodzące. Następnie zabrał 
głos obrońca Hentscha, adwokat Samter.

(W) Lipsk, 16. maja (godz. 2 po południu). 
Dzisiejsza rozprawa rozpoczęła s ę o godzinie 9 
zrana, i głos otrzymał prokurator Trepplin do 
ostatecznego wywodu oskarżenia. Pierwszą część 
mowy poświęciwszy frymarce Hentscha tajemni­
cami wojskowemi, rozwodził się z patosem nad 
okolicznością, że ojczyzna niemiecka jest otoczo­
ną przez czyhającą bandę zdrajców, którzy każ­
dej chwili gotowi są, za pieniądze wyjawiać za­
granicy cenne tajemnice. 44robec tego — caas 
położyć koniec takiemu nieczystemu postępowa­
niu. U Kraszewskiego należy szukać pobudek 
działania jego w specyficznej istocie jego pol­
skości. Idea odbudowania Polski jest dla każdego 
Polaka aksjomatem, wszczepionym od kolebki.

„Są wprawdzie Polacy — powiada dalej pro­
kurator — którzy z rezygnacją godzą się na i- 
stniejący stan rzeczy, ale Kraszewski nie należy 
do nich, inaczej nigdyby go nie podniesiono tak 
wysoko, jak *o się stało podezas jubileuszu w 
Krakowie. Nie jest on rewolucjonistą w zwykłem 
znaczeniu słowa. Na to już za stary, i ma wie­
le doświadczenia. Wie on, ,że chwilowo nie mo- 
żnaby niczego dokazać szablą w ręku. Przywró­
cenia Polski oczekuje on od rozwoju organicznej 
pracy, która ma narodowi przysporzyć lepszą pod­
stawę, niż ją posiadał w czasie rozbioru. Jak 
jednak Kraszewski myśli o Niemcach i Francu­
zach, chcę wykazać z dzieł jego. Tu mówca o- 
t\\ iera książkę i chce odczytać ustęp z powieści 
„Bez serca".

Przewodniczący przerywa mu jednak, i zwra­
ca uwagę, że dokumentu takie powinien był przed­
łożyć trybunałowi w czasie rozprawy dowodowej.

Trepplin trochę zmieszany tą uwagą powró­
cił do Hentscha, i napiętnowawszy jego czyny 
jako haniebne (sehmiiehlich) i wstrętne (wider- 
wiirtig) wniósł karę dla niego 10 lat więzienia 
w zuchlliauzie, i 10 lat utraty praw cywilnych, 
u Kraszewskiego zaś przypuszczając łagodzące 
okoliczności nie chciał użyć wyrazu „Zuehthaus“ 
—  jak mówił — za srogiego, ale ponieważ spra­
wiedliwość powinna być wymierzoną z zawiąza- 
nemi oczyma, wniósł tedy 5 lat zuchthauzu i 3 
lata utraty praw obywatelskich.

Potem mówił dr. Samter, obrońca Hentscha; 
przy oddaniu telegramu jeszcze nie skończył. S ta­
rał się usprawiedliwiać go okolicznościami i wy­
stawiać jako machinalną oliarę sprytnego złego 
ducha, Adlera.

4Vzraiankowaną powieść Kraszewskiego dru­
kowała zeszłego roku N . F r. Prcsse pod ty tułem : 
„Ohne H erzen“ w tłumaczeniu 4Vilhelma Gold- 
bauma i stądto poznali ją  Niemcy. (Red.)

Telegramy „Kurjera Lwowskiego".
(J) Wiedeń, 16. maja. Podkomitet komisji 

kolejowej, rozbierającej sprawę kolei północnej, 
ukończywszy obrady, zlormułował następujący 
wniosek: „Wzywa się rząd, aby z towarzystwem 
koleji północnej wszedł w rokowania, i przestrzeń 
główną, dla której przywilej upływa z dniem 4. 
marca 1886, wykupił za cenę kosztów budowy, 
l u b  z a w a r ł  i n n ą  u m o w ę ,  któraby zupełnie

odpowiadała interesom ekonomicznym państwa. 
Gdyby rokowania mi iły pozostać bez rezultatu, 
natenczas rząd ma zawczasu przedłożyć projekta, 
aby ruch kolejowy nie doznał przerwy."

Zagrzeb, 16. m ija . Ban Khuen-Hedervary wy­
jechał ztąd do Pesztu. Sejm chorwacki zwołany 
na dzień 26. bm.

Wiadomości polityczne.
Wiedeń 15 maja. Klub lewicy obradował 13 

b. m. aż do 11 w nocy przy drzwiach zamknię­
tych, a na drugi dzień zrana zebrał się znowu 
celem dokończenia rozpraw. Posłowie niemieccy 
z Czech obstawali przy tern, aby partja opuściła 
Radę państwa, za czem przemawiał także dr 
Herbst. 4Viększość jednak sprzeciwiała się temu, 
charakteryzując całą sprawę jako spór pomiędzy 
prezydentem i mniejszością, poczem Plener wi­
dząc, że nieprzeprowadzi swych wniosków absty- 
nencyjnych wniósł, aby na przyszłość stworzono 
takie gwarancje, któreby niedopuszczały podobne­
go zachowania się prezydenta. Zanim gwarancje 
takie będą dane, lewica niepowinna się pojawić 
w Radzie państwa. 4Vłaśnie w chwili, gdy ra ­
dzono nad tym wnioskiem, pojawił się posłaniec 
od dra Smolki prosząc Plenera do prezydenta. 
Smolka wyjaśnił swoje stanowisko w ten sam 
sposób, jak je później określił w plenum, poczem 
klub lewicy za powrotem Plenera uchwalił cze­
kać na mowę prezydenta, ale na razie niepoka- 
zywać się na posiedzeniu. Dziś 15-go wszyscy 
członkowie lewicy pojawili się w Izbie.

Dnia 14 b. m. pojawiła się w drukarniach 
„Tagblattu“ i „Vorstadtztg“ komisja policyjna w 
towarzystwie zastępcy prawnego Schónerera d i.  
Pattai szukając manuskryptów tych artykułów, 
za które Schónerer zaskarżył oba pisma. Ma­
nuskryptów tych nieznaleziono, natomiast schwy­
tano dwa inne pisma, dotyczące Schónerera. W  
redakcji „Vorstadtztg“ otworzył ślusarz biurko 
nieobecnych współpracowników.

44Tedług „Extrablattu“ dziedziczy exkró! Ne- 
apolitański Franciszek, jako główny sukcesor ces. 
Anny okuło 12 miljonów złr. Klasztor Emaus 
dziedziczy klejnoty, między tymi napierśnik bry­
lantowy wartości 33.000 zł.

Wiedeń 15 maja. 4V dalszym ciągu dzisiej­
szego posiedzenia Izby poselskiej, uchwalone 
wczoraj ustawy zostały w trzeciem czytaniu przy­
jęte. Minister obrony krajowej odpowiadał n a  
interpelację Baerenfeinda, iż poczyniono stosowne 
zarządzenia, aby na przyszłość obrona krajowa 
nie była powoływana do ćwiczeń w święta wiel­
kanocne. Roser uzasadniał swój wniosek o o d ­
s z k o d o w a n i e  g m i n ,  k t ó r e  p r z e z  p r z e ­
j ę c i e  k o l e i  n a  s k a r b  p a ń s t w a  p o n i o s ą  
s t r a t y  w d o d a t k a c h  g m i n n y c h .  Mówca 
wskazuje przedewszystkiem na straty poniesione 
przez Austrję górną i dolną skutkiem przejęcia 
kolei zachodniej na skarb. Fuernkranz i Steudel 
popierali ten wniosek. Steudel żądał inkamerac|i 
kolei północnej, ale zarazem i o d s z k o d o w a ­
n i a  4 Vi e d n i a .  Vielguth mówił o stratach, j a ­
kie już poniosło miasto Linc. Rieger wskazywał 
na otrzymane właśnie petycje miasta Pragi, któ^ 
ra przez inkamerację kolei Franciszka Józefa u- 
traciła rocznie 64.000 zł. Dodatki gminne od 
wszystkich do Pragi dochodzących kolei wynoszą 
razem 244.622 zł. gmina przeto byłaby nara­
żona na ich utratę. Mówca zalecał w n i o s e k  
R o s e r  a, który z o s t a ł  p r z e k a z a n y  k o m i ­
s j i  p o d a t k o w e j .  Poczem przystąpiono do o- 
brad nad szóstym rozdziałem ustawy przemy­
słowej.

Przeciwnicy upaństwowienia kolei półno­
cnej w ostatniej chwili wytoczyli argument, ża 
Galicja przez inkamerację straci w poborze do­
datków na potrzeby swoje 47.145, na fundusz 
indemnlzacyjny 31.770, a miasto Lwów doda­
tku gminnego 17461 złr. Owoż nie ma s tra­
chu. Rząd bowiem przy uchwale inkameracyjuej 
jest obowiązany indemnizować te s traty  ewentu­
alne, i do tego właśnie dąży wniosek dep. Ro- 
sera w Radzie państwa, przekazany komisji po­
datkowej.
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Wiedeń, 16. maja. Władza zakazała zebranie 
ludowe, zwułane przez socjalistyczne stronnictwo 
umiarkowane, którego organem jest  „Wahrheit".

Presse dowiaduje się, że deputowany Wagner 
z  Bukowiny, nie otrzymawszy w parlamencie 
odpowiedzi na postawione przez siebie zapytania, 
zażądał od deputowanego Schónerera na drodze 
■właściwej wyjaśnienia. Deputowany Scbónerer, 
powołując się na uchwalę swojego stronnictwa, 
oświadczył, iż o satysfakcji nie może być już 
mowy. W sprawie tej nie zamieni już z nikim 
ani jednego słowa.

Czerniowce 16 maja. Większość kollegium 
profesorów wydziału filozoficznego przygotowuje 
do Rady państwa przedłożony już ministerstwu 
oświaty wniosek, aby ze względu na małą liczbę 
słuchaczy, uniwersytet wraz z całem urządze­
niem i fundacjami został przeniesiony do Berna.

Budapeszt 16 maja. „Budap. Tagblatt" do­
nosi: Odwiedziny Khevenhullera u Risticza i re ­
wizyta ostatni -go zrobiły tu wielkie wrażenie. 
Kisticz dziękował za wyszczególniające przemówie­
nie cesarzewicza i rzekł, iż Serbja, zawdzięcza­
jąca  Europie swą niepodległość musi być równie 
wdzięczną wszystkim państwom, ale nie może 
zapomnieć, że cały jej eksport kieruje się ku 
Austrji i dla tego musi przypisywać wielkie zna­
czenie dobrym stosunkom z Austrją. Osobiście 
ubolewa on, że prasa przedstawia go jako Au- 
strofaga. Zbliżenie się Risticza przypisują do­
brym stosunkom, łączącym Austrję z Rosją i 
wpływowi Persianiego.

Budapeszt, 16. maja. W procesie prasowym 
anarchisty Pragera sąd przysięgłych potwierdził 
wszystkie pytania co do winy. P ragera skazano 
n a  15 miesięcy więzienia, 600 zł. kary i na ko­
szta postępowania sądowego. Prager wniósł o u- 
nieważnienie wyroku.

Izba panów znaczną większością przyjęła u- 
stawę o budowie gmachu dla parlamentu.

Praga 16 maja. „Pokrok" podaje mowę Duna­
jewskiego mianą na posiedzeniu podkomitetu ko­
misji kolejowej w sprawie kolei północnej. Według 
niego minister miał oświadczyć, że zasadniczo 
niem a on nic przeciw inkameracji kolei, lecz 
rząd chce mieć dyrektywę. Co się tyczy prze­
dłożenia, i rząd jest tego zdania, że niepotrzeba 
przedłużać przywileju, ale wie on, że artykuł 10 
przywileju z roku 1836 zastrzega liejakie prawa 
towarzystwu i dla tego chciał on załatwić spra­
wę w drodze porozumienia. Zresztą zwrócił p. 
D . uwagę i na to, że przez upaństwowienie straci 
państwo podatki, a gminy dodatki, i prosił o dy­
rektywę. Dr. Herbst oświadczył, że podkomitet 
nie jes t  powołany do trutynowania pojedynczych 
artykułów układu.

Według tego samego dziennika Rada pań­
stwa będzie zamkniętą 27 maja. W czerwcu o- 
prócz sejmu galicyjskiego mają się zebrać i inne 
sejmy, a mianowicie gorycki 10 czerwca.

Paryż, 16. maja. Ajencja Havas oświadcza, 
i e  Ferry nie zna się z Kraszewskim, że Kraszew­
skiego nigdy mu nie przedstawiano i Ferry nigdy 
m n nie przyrzekał orderu. Ajencja Havas dodaje, 
że sprostowanie tej niepojętej pomyłki uznaje za 
ważne dlatego, aby jej dalej nie rozpuszczano.

Berlin, 16. maja. Rajchstag przyjął ustawę o 
materjaeh wj buchowych w trzeciem czytaniu, z 
tą  jedynie zmianą, że tylko świadome posiadanie 
ich ma być karygodnem. Następne posiedzenie 
po Zielonych świętach.

Gospodarstwo przemysł i handel.
Komitet likwidaoyjny b. Z a k ła d u  k red y to w eg o  

w ło śc ia ń sk ie g o  po d a je  n in ie js z e m  do w iadom ości 
w ła ś c ic ie l i  a s y g n a t  k aso w y ch  te g o ż  Z a k ła d u , że w 
mysi p ro g ra m u  lik w id a c y jn e g o  w ła śc ic ie le  a s y g n a t  
k a so w y c h  o tr z y m a ją :

a )  5 0 %  sw o je j n a ie ż y to śc i z  g ó ry  i
b) a sy g n a c ję  n a  re s z tu ją c y c b  5 0 % )  k tó ry c h  

w y p ła ta  n a s tą p i w  m ia rę  i w s to sn n k n  n a g ro m a ­
d zo n y ch  fu ndnszów  z lik w id a c ji ak ty w ó w  Z a k ła d n , 
od  te j  k w o ty  o p ła c a ć  b ęd z ie  Z a k ła d  w lik w id a c ji 
p ro w iz ję  po 3 od s ta  ro czn ie , a ż  do ro z p o c z ę c ia  
s p ł a t  ua  k a p ita ł  re s z tn ją c y .

W y p ła ta  p ie rw sz y c h  5 0 %  n a s tą p i  n a ty c h m ia s t  
pc z a w a rc iu  ugody z w ła śc ic ie la m i lis tó w  z a s t a ­
w n y c h  i d łu żn y ch  b. Z a k ła d n , co zd an iem  n a sz e m

n a jp ó ź n ie j do k o ń c a  C z e rw c a  b . r .  n a s tą p ić  po­
w inno .

Z a ra z e m  p o d a jem y  do w iadom ości, iż  p ra w ie  
w sz y sc y  w ła śc ic ie le  a s y g n a t  p rz y ję li  ju ż  p ro p o n o ­
w a n ą  n a  z g ro m a d z e n in  ty c h ż e  ugodę  w  g ra n ic a c h  
p o w y ższy ch  i a s y g n a ty  sw o je  w  tu te js z y c h  I n s ty ­
tu c ja c h  ju ż  d eponow ali. T ych  z a ś  n ie lic z n y c h  w ła ­
śc ic ie l i  a s y g n a t ,  k tó r z y  d o tą d  te j fo rm a ln o śc i depo­
n o w a n ia  sw ych  a s y g n a t  n ie  d o p e łn ili, n p ra sz a m y  
celem  u p ro s z c z e n ia  m a n ip u la c ji, i p rz y s p ie sz e n ia  w y ­
p ła ty  5 0 %  z a lic z k i, ab y  do k o ń ca  hm . a sy g n a ty  
w  m yśl o g ło s z e n ia  Z g ro m a d z e n ia  w ła śc ic ie li a s y ­
g n a t  w  k tó ry m k o lw ie k  z  B anków  tu te js z y c h  ta k o ­
w e z ło ż y li. W e  L w o w ie  d n ia  14 . u a j a  1 8 8 4 .

K o m ite t  l ik w id a c y jn y  b. Z a k ła d n  k re d y t , w ło ­
śc ia ń sk ie g o  F r. Z im a, M archwicki, dr. Zgórski.

Galioyjska Kaasa Zaliczkowa. P rzy p o m in am y , że  
w n ie d z ie lę  d n ia  18 . m a ja  b. r .  o g o d z in ie  3 e j po 
p o łu d n iu  o d b ęd z ie  s ię  w w ie lk ie j s a li  ra tu sz o w e j 
n a d z w y c z a jn e  ogó ine  z g ro m a d z e n ie  cz łonków  T o­
w a rz y s tw a  g a lic y js k ie j  k a sy  za lic z k o w e j, z a ś  w  p o ­
n ie d z ia łe k  t .  j .  d n ia  19 m a ja  b. r .  o g o d z in ie  6 te j 
po p o łu d n iu  w s a l i  k a sy n a  m ie sz c z a ń sk ie g o  z g ro m a ­
d z e n ie  p o s ia d a c z y  k s ią ż e c z e k  w k ładkow ych  teg o ż  
T o w a rz y s tw a .

Regnlaoja brzegów W is ły  i Sanu. W aszawskij 
JDniewnik d o n o s i: W  m yśl z a w a r te j  w  1 8 6 4  ro k n  
po m iędzy  rz ą d e m  ro s y jsk im  a  a u s t r ja c k im  k o n w en ­
c j i  o r e g u la c ję  b rz e g ó w  W is ły  i  S a n u  w p o g ra n i­
czn y ch  c z ę śc ia c h  ty c h  r z e k , p o m iędzy  in n em i po­
s ta n o w io n o  zb n d o w ać  p rz e k o p  n a  W iś le , p rz y  u jśc iu  
w p a d a ją c e j  do n ie j R ab y . W  sk n te k  p o s ta n o w ie n ia  
m ięd z y n a ro d o w e j k o m isji re g u la c y jn e j z  ro k u  1 8 8 2 , 
a ż e b y  p ra c e  te  w n a jk ró ts z y m  c z a s ie  w y konane  
z o s ta ły ,  m in is te rs tw o  k o m u u ik acy j z a ż ą d a ło  w tym  
ce lu  od R a d y  p a ń s tw a  k re d y tu  w kw ocie  2 5 .8 1 9  
rn b l i ,  ja k o  po łow y  sum y w z ię te j n a  z a b n d o w an ie  
p rz e k o p n . S u m a  z o s ta ła  w y a sy g n o w a n ą  i w k ró tce  
ro b o ty  s ię  ro zp o czn ą . K o m is ja  m ięd zy n a ro d o w a  d la  
r e g u la c j i  W is ły  z b ie r a  się  r a z  u a  p ięć  la t ,  a  w  ty m  
ro k n  o b rad o w ać  b ęd z ie  w K ra k o w ie .

T e l e g r a m y  t a i r o w .  z dn. 16 maja.

W iedeń : Pszeniea za 100 kilo 10‘Ż5—• — złr. żyto 
kilo — złr. Okowita 29.75—30.00 z łr . P e s z t : Pszenica za 
100 kile 9-57—9‘58 zł.., rzepak 13'75 zł. B erlin pszeniea 
169'50 m., żyto —  m., okowita 48 60 m., olej rzepakowy 
57 .— zł. P a ry ż : Ma.ka za 169 kilo 47’30 franków, olej 
rzepakowy — ■— okowita —•— fr.

Nafta. W iedeń 16go m a ja : 53 50 do 13-75. Brema 
7'45 do —.— • H am burg: 7.60 na maj 7 '50 '— na sier- 
pień-grudzień 8‘00. A n tw erp ja : na maj 181— . Newy- 
Y ork: 8 '1/,.  F iladelfia  8-*/,.

1. Akeje za sztukę.

bez knponu bieżącego
Kolej gal. K ar. Lud. 200 zł. m. k. . .„ lw ow -ezein .-jass. 200 zł. w. a. 
Banan h jp t t .  gal. po 200 zł. w. a. . .

„ kredyt, galie. po 200 z ł. w. a.
2. Listy zastawne za 100 zł.

Tow. kred. galie. 5 Fret. w. a. . . .

» » » 5 » » okresowe
0 9 9 4 » loS 41 1.

Banku hyp. galie. 6 „ w. a. . . .
9 9 a 5 „ w. a. . . .
„ ,  5 „ 10 p re t .. .

L isty  dłużne g. z. kr. v,ł 6 prc. . .
9  9  9  n  5  9  • • •

3. Listy dłużne za 100 zł.
Ogól. roln kred. zakład dla Galieji

1 Buków. 6 proet., los. co 15 la t . .
1. Obilgi za 100 zł. 

Iudem nizacyjne gai. 5 pre. m. k. . .
Komunalne Banku kraj. 5% w. a. I . em.
Pożyczka kraj. z r. 1873 6 p r. w. a. . 
Pozyezka „ „ 1883 4 i pół proe,

5. Losy.
M iasta K r a k o w a .......................................

„ S tan isław o w a..................................
6. Monety.

Bukat h o le n d e rsk i..........................• •
Dukat cesarski . . .  • •
N ap o leo n d o r....................... • -
P ó ł im p e r ja ł ...............  • ■
Rubel rosyjski srebrny • ■

n „ papiei iwy
100 marek nien ieekieh

m a ja 1884.

płacą żądają

284 50 
1.86 50 
208 00 
248 —

287 50 
189 50 
303 -  
253 00

100 —
92 50 

100 — 
86 40 

101 55 
98 10 

100 25

101 00 
94 00 

101 — 
87 40 

102 55 
99 10 

101 25
------- ------

—

100 60 
06 75 

101 50 
90 75

101 60 
97 75 

102 50
91 75

17 00
22 50

19 00
24 50

5 63 
5 65 
9 60 
9 90 
1 54 

1 22-/, 
5.9 25

ó 73 
5 75 
9 70 

10
1 64 
1 24-/, 
59 95

Wiedeń, d. 16. maja 1884. 
(godz. 1 m. 45 po poł.)

Losy a lp e j s k i e ............................................
Akeje węg. banku kred. na 200 u .  
AKeje Anglobanku na 120 złr
Unionbank zł 100 z ł...................................
Akeje kolei Karola Ludwika na 210 zł. 
Lombardy (kolej południowa) ..a 200 zł. 
Akeje kolei Alfold-Fiume na 200 zł. .
Akeje kolei państw ow ej............................
Akeje kolei Lwew.-Czerniow. na 200 zł. 
W ęgiersko-galicyjskiej kolei na 200 zł. 
Losy premjowe wiedeńskie na 100 zł.
Obligaeje w :g. w z ł u u i e ......................
Akeje kolei węg. zaehodniej . .
Cisańskie l o s y .............................................
3 proe. losy tureekie na 400 franków . 
Z łota renta wągier 4 proet. na 100 zł. 
Akeje L ankrereinu n» 100 zł. . . .
Rosyjski rubel p a p ie r o w y ......................
Losy premjowe węg. na 100 zł. . . . 

Usposobienie: utazymane.

Wiedeń d. 15. maja 1884. 
(godz. 5 m. 50 wieczorem).

Akeje k r e d y t o w e .................................
Akeje kolei Karola Ludwika . . . .
R enta p a p ie r o w a .......................................
L isty  hipoteczne galicyjskie 6 proe. .
L isty  gal. Banku włoseiańsk. 6 proe. .
Napoleondory . . .

Usposobienie: —
Lerlln, d. 15. m aja 1884. 

(godz. 5 m. 35 po poł.)
R esjjsk i rubel p a p ie r o w y ......................
A keje aupfr. kredytowe ......................
Akeje kolei Karola Ludwika . .
Au»trjaekie banknoty ........................... j

D zisiej­ Z  dnia
sze poprz.

69 60 69 75
317 25 319 25
113 75 113 80
109 30 109 75
285 25 285 25
255 — 144 70
141 50 179 50
317 25 318 10
187 75 187 —

163 50 163 50
128 00 127 10
102 50 102 10
101 00 101 00
115 30 116 50

21 50 22 00
92 42 92 70

109 30 110 58
1 23 >/. 1 23 \ f

117 00 116 75

320 30 320 70
287 25 284 75

80 95 81 07
101 80 101 80-

00 0 OC uO
9 65 9 65

207 50 207 65
539 50 541 uO
263 50 120 70
168 50 168 05

L w ów , 10. Maja 1884. (Sprawozdanie- 
tygudniowe Izby handlowej i przemysłowej o ce­
nach ZDOża i produktów) Za 100 kilogramów: 

Pszenica 9’ 5—10-25 złr. Żyto 7-35—7-85. J ę ­
czmień browarny 7*50—8*95 złr. Jęczm ień pastew ny
6-50—6-95 złr. Owies 6‘85—7‘25 złr. Kukurudza zeszło­
roczna 6-40—6- 75 złr. K ukurudza nowa 6'25— 650 złr. 
Proso— —złr. Groch do gotowania 8 ’50—9’50 złr Groch 
pastewny 7’00—8-00 złr. Soczewica — złr.  Fasola
7-15—13-50 złr. Bobik — złr.  W yka 6.15—6-65 złr 
Koniczyna 46-00—48-— złr. Tymotka — złr.  Anyż ros- 
syjski — złr.  Anyż płask i 42-00—48-00 złr. Kminem 
22-00—23'00 złr. Rzepak zimowy 13'00—13 75 złr. Rze­
pak le tn i — ■----- •— złr. Rzepak zimowy — .00---------- .00 z ł-
Rzepak le tn i— - -00 złr. L nianka 9 ’75—10-50. Nasienie;

ln iane 9'75—10"3ó złr. Nasienie konopne —-— złr. Chmiel;
— złr. Konopie — ■— złr. L e n  złr. W ełna

— "— złr. Po*aż drzewny —•— złr. Potaż słom iany
— złr.  Miód — złr.  Masło — •— złr. Łój — ■__
złr. N afta zwykła 16’00—17’00 złr. Nafta salonow_
20"00—21‘00 złr. Wosk ziemny —•— zł. Płótno  ■  zł_
Skóry surowe — złr.  Spirytus 10.000 L iterpercent, gotowy 
32-75—33-20 złr.

D y s p o z y c j a  o b i a d o w a .
na sobotę 17 Maja.

O biad d ro ż s z y : Liście szczawiowe na rosole z ja ja ­
mi w koszulkach. W ątr >bka cielęta z sałatą. Pieczeń 
wołowa z buraczkami. Śm ietana bita z biszkoptami

O biad ta ń s z y : Rosół z makaranem. Sztuka mięsa 
z sosem szczypiorkowym. Łazanki wypiekane z powidłami.

Teatr hr. Skarbka.

w sobotę dnia 17. Maja 1884. 

po raz d ru g i:

K sią ż ę  Ł o b u z
Opera komiczna w 3. aktach Aurelego Urbańskiego- 

Muzyka Maurycego Falla.

Początek o godzinie w pół do 8mej.

ISTadesłane.
Pożyczkji krajowa z roku 1883

najtaniej w kantorze wymiany (221)

S O K A L  i L I L I E K
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zakład zdrojowe kąpielowy, w okolicy górzystej, 110 metrów nad poziomem morza, 
otoczony wieńcem szpilkowych lasów, ochroniony od przeciąguw, w lasach przeszło 2

mil spacerów.
Szczawy słone alkaliczne jod i brom zawierające przez najznakomitszych lekarzy 

w kraju i zagranicy zaleeane w cierp ieniajh  skrofulicznych, gośeowych i daawyeh w 
wielu chorobach kobiecych skórnych, syrili&tycznyeh i nerwowych. Z akład  posiada 600 
pokojów umeblowanych w eenie od 20 centów do 3 guldenów za dobę, łóżka sprężyno­
we, materace w łosienne, pościel nową i świeżą. Ł azienki mnrowane, wanny metalowe, 
kąpiele jodowe, borowinowe, żelazne, parowe, natryskowe, obojętne, zimne pływ alnie, 
aparat W aldenburga, żętycę, wszystkie wody krajowe i zagraniczne, aptekę, gimuastyke 
połączoną ze szkołą tańców.

Dla wygody i przyjemności służą: kaplica, czyteluia, czasopisma, strzelnica, we-
locypedy, doborowa kapela, sala balowa, dwa rortepiany, teatr, koncerta. Pięć restau­
racji (dwie izraełickie) cukiernia, kaw iarnia, bilard, zakład fotograficzny, urząd poczto­
wy i telerafiezny, trafika 5 sklepów: korzenne, hławatne, galanteryjne, piekarnia, rzeź­
nia, mleczarnia, kwiatownia, ogród warzywny.

D la izraelitów dom modlitwy. Cyrulik, akuszerka, krawcy, szewcy, praczki, 
szwaczki, dostateczna usługa, powozy. Kosztowne wodociągi czyszczą ulepszoną kanali- 
zacyę odzwieżają powietrze przez wodotrysk, skrapianie ulic podczas upału zabezpie­
czają domy od pożarow.

Sezon kąpielowy dzieli się na 3 okresy: — pierwszy trwa od 20 maja do 20.
czerwca, drngi f do 20 czerwca do 20 sierpnia — trzeci okres trw a od 20 sierpnia do
końca wizcśuia.

W pierwszym i trzecim okresie m ieszkania są o jedną trzecią cześć tańsze; 
chorzy opatrzeni świadectwem ubóstwa potwierdzonem przez c. k. Starostwo bywają 
tylko w pierwszym i w trzecim okresie przyjmowani i od taksy nwoluieni.

W yłączny eksport Iwonickiej wody soli i ługn na rob 1884- objął Wp. W entzel 
w Krakowie, do którego z każdem zamówieniem ud iwae się należy.

Zamówienia na m ieszkania, powozy i wózki przyjmuje, broszury wysyła franco

Z a rz ą d  k ą p ie lo w y  w  Iw o n ic z a .
Otwarcie kolei żelaznej [transw ersalnej] nastąpi 1 lipca 1884 roku ze staeyą 

w Iwoniczu. [480]
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bo F e n l l i n  je s t niezawodnym i wypróbowanym środkiem 

do wytępienia moli wraz z zarodkami.

F lakon  60 c t.

Papier ochraniający
futra, suknie, książki i t. p. przedmioty od moli. 

Sztuka 3 ct.

Z i ó ł k a  a n t i m o l o w e  
są nieoceniouym nabytkiem do przechowania większych 

ilości sukien.

K i l o  3  z ł .

Wreszcie Pilmo, Knmiorn, Paczula, Olej 
terpentynowy, Naftalina, są do nabycia 

w dowolnej ilości 

w Fabryoe ohemiozno-kosmetyoznej

I H N A T O W I C Z A
u l. K o p ern ik a  1. 3 tve Lw ow ie,

w K r a k o w i e  ( S u k i e n n i c e  I. 20). (147)

Z akład  kąp ie li  s ia rcz  m y m  
że laz is to -bo row iuow ych  i p a ­

row ych

P u s t o m y t y
pod L w ow em .

Rozpocznie sezon 20 maja. Choroby 
w których rąpiele siarczane z świe­
tnym skutkiem bywają używane, są: 
Gościec i dna (rheum atism us et a r- 
tr i t is ) ; skrofuły, choroby skórne, 
(siphilis) zanieczyszczenie krwi mer- 
kuryalue, zauiedbałe lub zastarzałe 

chirurgiczne wypadki, jako  to: 
zwichnięcia, złamania, reny, wadliwe 
blizny, wogóle wszelkie choroby 
przewłoezne. P rz e d  b ra m ą  z a k ła d n  
kąpielow ego  je s t  p rzystaw ek ko le i 
A rcyks. A lb rech ta . Jazda koleją 
ze Lwowa trw a 40 minut. Pomie­
szkania w Zakładzie i dworskich o- 
ficynach pe bardzo umiarkowanych 
oanach. W ikt podług cenników re- 
staaracyj lwowskich. S tały lekarz 
w miejscu. W  tym roku zostanie o- 

tw arty oddział hydropaty^zny.

Zwraca się uwagę na kąpiele 
borowinowe, które pod względem 
składu chemicznego nit ustępują 
wcale zagranicznym kąpielom i by­
wają z równie dobrym skutkiem u- 
żywane w chorobach kobieeych jak 
Francensbadzkie. (209)

* r  O SŁABI IŁ M A .-W
Pollucye, impotencyę, osłabienie męzkie (skutki samo­

gw ałtu ) choroby nerwowe wszelkiego rodzaju, drżenia rąk 
i nóg niedokrewnośe, cierpienia mlecza pacierzowego, jak  i 
wszelkie następstwa tych chorób, mogą być wyleczone tak 
u starych jak" mtod.yeh pod gwarancyą, przez sławnego na 
cały świat N adlekarza  p u łk o w eg o  Dr. Mullera

P reparaty  Miraculo. — Cena 3 zł. 10 ct., pocztą 
25 ct. więcej.

W strz y k iw a n ia  Mirnculo i k apsu łk i  nad- 
leka rzn  pu łkow ego  l>r. MUllera leczą całkiem b sz- 
piecznie i bez bólu każdy upływ cewki moczowej, rzerzączkę 
(białe upławy) w  kilku  dn iach , a także i zastarzałe 
gruntownie i bez złych skutków.

Skutek ręczy wio.
Skład główny tylko w aptece ś w .  Jer ze g o  u Maxa  

S  c n n e id  W iedeń 5 Wiinin ergasse33, dokąd w szelkie p i­
sę inne zamówienia nadsyłać należy.

Składy we Lwowie u a p tekarza P io tra  M ikolaschn;  
w Krakowie u aptekarza Fryderyka Stockmara. (61)

“|E Z
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X ■ X : X iX~* Ż E G L U t t A  P A R O W A  N A  D M E S T R Z E
w Haliczu

poszukuje

M A S Z T S r i S T
egzaminowanego, z dobremi świadeotwami i 

poleoeniami.

Pisem ne olerty nadesłać albo osobiście się zgłosić 
w Zarządzie (246)
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Lubień
Zakład kąpielowy siarczany
o d d n l« n j  od L w h w a  3  m ile ,  Je d u ą  od  
C łrd d ka , s ta c j i  k o le i  K a r o la  L u d w i ­
k a  i  ty le ż  od S zc ze rc a , s ta c ji  k o le i  

A lb re c h ta .

Początek sezonu kąpielowego 25. maja.
W śród 30-morgowego parku, okolony pięknem! spaceram i i klom­

bami kwiatów, rozłożony jest zakład. Źródło Ludwika jedno z n a js il­
niejszych siarczanych, dostarcza wody na 100'J kąpieli dziennie. — Dom 
łaziebny z 50 gabinetam i a lOOma wannami, nowym apartem do ogrze­
wania wody i nowo urządzoną łaźnią parową Jedenaście domów r„ies7- 
kalmych o stukilkudziesięciu pokojach zupełnie urządzonych. W łościa­
nie odnajm ują znaczną ilość mieszkań. Dwie restauracje. M leczarnia 
w zakładzie. Łazienki na rzece W ere izczyey osobne dlr kobiet i  Męż­
czyzn. Sklepy w zakładzie i po za zakładem. Telegraf i poczta 
w miejscu. S tała muzyka zakładowa. Sala balowa, pokoje dla g ier to­
warzyskich, czytelnia gazet i książek. Fortepian. Kaplica.

Od luO la t blizko oawidzany przez chorych zakład, okazał się 
skutecznym w różnyeh formach reumatyzmn i dny, w porażeniach, n ie ­
dowładach i osłabieniach mięśni, w cierpieniach newralgicznych, owrze- 
dzeniach zołzowych, w obrzękach po złam aniach, zwiehnienisch i za­
paleniach kości, w obrzękach po zapaleniach niektórych organów we­
wnętrznych, wreszcie w rozlicznych postaciach chorób skórnych i w ki­
le ustrojowej.

Środki lecznicze: kąpiele siarczane wodne, mułowe, kąpiele b o ­
rowinowe, łaźnia parowa, tusz, kąpiele rzeczne, leczenie elektryczno - 
ścią i t. d.

Od 2-5 maja do 20 czerwca i od 20 sierpn:a do końca w rześnia 
mieszkania i kąpiele po cenach zniżonyeh. Biedni, posiadający w ia- 
rogodne świadectwo ubóstwa, doznają w tym czasie wszelkich uw zglę­
dnień. (247)

N a r. b. poczyniono ulepszenia tak w domu łaziebuym jak  m iesz- 
kauiach i t. d. — Lekarz kierujący zakładem Dr. S ta n is ła w  Jan a .  

Zamówienia na mieszkania przyjmuje i bliższych wyjaśnień u d z ie la :

Zarząd zakładu zdrojowego w LoM ooii

uczciw ych  i zdolnych

AJENTÓW A5EKURACTJNTCH
do działu życiowego

pod korzystnemi warunkami.

Oferty pod adresem : A se k u ra c ja  
Lw ów  poste  re s ta n te . (230)

t o o o o o o o o o o c

P o c z ta
1

te le g ra f  
w  m ie jscu

K olej t r a n s ­
w e rsa ln a  

u ła tw i d o ­
ja z d  

znakom ic ie .

p r a w d z iw y  tu r e c k i  
ty lk o  1 z ł r .  8 0  c n t.

oraz różne haczkowano
CZAPKI KANNE

.jakoteż wszelkiego rodzaju czap­
ki do podróży i t. d. 

polecają najtaniej

B R A C I A  L A N G N E R
Lwów ulica Halicka 1. 16.

[219]

K o o o o o o o o r c

W  drugiej połowie maja rozpoczuie się w tej stacji 
leczniczej podtatrzańskiejjkuracya wiosenna. Z akład przy­
rodoleczniczy na Klemensówce kompletnie urządzony, mo­
że naraz pomieścić do 100 osób. Ogromna sala gościnna 
z czytelnią i fortepianem ; pokoje mieszkalne suche, jasne 
i przew ietrzalue; obszerne kryte galerje naokoło dworu lecz­
niczego i łazienek. Pościeli przywozić nietrzeba. W ikt 
zdrowy i obfity w własnym zarządzie. Mięsa dostarczają 
tuczne trzody górskie i dziczyzna; mleka i nabiału w ła ­
sna, wzorowo urządzona mleczarnia. Środki leczn icze: 
K lim at t. z. podalpejski, Kąpiele hidryatyczne, parowe, sło- 
neczno-powietrzne, tudzież naiuralne-eiepłe w Gaszczu- 
rówee. Ceny bardzo um iarknwane. Zgłoszenia do kuracyi 
przyjmuje i udziela bliższych objaśnień dotyczących.

D r . W e n a n ty  P ia s e c k i
W łaściciel i kierowuik zakładu leezuiczuego

(323)
na Klemensówce w Zakopanem.



8 EURJER LWOWOSKI.

W księgarni
SETFAKTHA i CZAJKOWSKIEGO

w e Lwo wie
nabyć można nową pow ieść

pod ty tu łe m :

U A 2 U J 1. . m m m
przez

Marję Grochowaiska
C ena 85 cen tów . .9147)

SKŁAD KAWY we LWOWIE
Chorążczyzna 1. 22 na dole.

( AR T U R  KOŚCICKI)
sprzedaje dla tego dobrą i wydatną 
knwe tak tanio, albowiem sprowadza 
takową bezpośrednio od producentów 
z południowej Ameryki, gdzie lat 
dziewięć bawił i osobiście zawiązał 

sfoaunki [236]
Kosztuje we Lwowie 

1 k ile  ~ Ir . 1-35 i 1 6 0 .
N a prowincji 

4 ’/* k i lo  8  z l r .  2 0  c t. f r a n c o .

Ci miesiąca świeży t p s M t

C O G N A C
(koniak) kuracyjny 

nrmy: Reukow & Comp.
6eio le tn i vieux brandy zł. 2‘50 11.

lócio ., „ „ „ 3  „
l2to „ one brandy „ 3‘50 ,
ló to  „ Carte d’or „ 4•— „

tirmy: Sallgnae & Comp. 
15to letni *t.*  extraflne zł. 4 '— 11. 
20to „ M edaille d’or „ 5'— „
Koniak styryjski, dobry „ l -20 „ 

(73) p o lee a  handel

SŁMarkiewicza
we Lwow ie, w  Rynku 1. 42.

1 PAPIER p rz e c iw  molom g
j; niezawodny środek do wygu- {j: 
e  bieniategoszhodliwegoow adu. g  
K A rk  uszy k  k o sz tu je  5 c t.
5 (166 Aptek,

|  1  KBZliM OM IEGO
ł£ w e  L w o w i e .  

MHrUHSKHfH SflTH fUKdftWafflWKŁiłiS

Jł£
3ł£
K
3ł£
V.

Cukiernia
M. Kosteckiego

poleca
następujące (diloiliiilii

LYNCH COBLER [Lunez - Co- 
bler] iedyny plyu orzeźwiający

SH ERRY -CO BLER ponfez z i­
mny lekl.i i wina

SHERRY wprost z Cadyxu 
MASAGRIN od miejscowości po­

łożonej w Arryce G rało .
Lody IN eapolitańskie 

podwójnie mrożone od l Czerwca.
[253]

llmidei korali

R. TURASIEW ICZA
przy ulicy Koraluiekiej liczba 4. 

w parterze.
Poleea korale franeuzkie, rznięte 
i neapolitańskie, oraz biżuterje 
koralowe, po stałych jak  naj- 

umiarkowańszyeh cenach.
(185)

3 !l !!<

II!!T y iko  80 c e m o w ! ! !
p ó łk ilo  n a j l e p s z y c h  p o m a d e t  
g e e le . czek o lad ek  i t .  d ., odszcze- 
g ó ln io n e  m edalam i z a s łu g i  z a  sw e 

w y b o rn e  sm ak i, 
p ó ł k ilo  m i e s z a n y c h  k a r m e l -  

k ó w  ty lk o  60 c t. 
p ó ł k ilo  h e r b a t n i k ó w  80 c t.

A m edale  z a słu g i za
M iodow ntki (P ie rn ik i*

n a  s z tu k i  i n a  p aczk i (237) 
po leca  C u k ie rn ia

J .  Z I M M E R A
ul.. Akademicka Hotel 

Żorża we Lwowie.

iklHiC

We wszystMcli tsięgrnict
do nabycia:

Miłość i Wola
Powieść współczesna 

przez 
Zofię Rudnicką 

Cena 2*20

£ w ib Ze

krajowe i zagraniczne
poleea

F. f f .  I l L I O W S i f
plac Marjacki.

Co dwa tygodnie świeży 
transport.

Łaskawe zleceniabedą bez­
zwłocznie uskutecznione.

(23S)

" We wszystMcŁ tsięgarniacli
jes t do nabycia

P O K U T  A
POW IEŚĆ 

J Ó Z E F A  R O G O S Z A
A u to ra  ,M a rz y c ie łi“ .

Cena 1*60

O g ło szen ia  d ro b n e  m egą być  z ad resem  lu b  bez 
n iego  i  ty lk o  dzień  po d n iu  pod aw an e . W sze lk ich  
in fo rm a c ji  d o s ta rc za  b e z p ła tn ie  A d m in is tra c ja  

u lica  A k ad em ick a  1. 3, od 8  do 12 godz. rano .

Drobne O głoszen ia
Cena jednego ogłoszenia do 6 wierszy 2U ct.

Listy znaczone literam i lub cyframi przyjm ują 
siw i w ydaja za okazaniem b ile tu  im  era to  we go. 

Na żądanie In sera ty  układa A dm inistracja.
J

O d  A d m in is tr a c j i .
Od dnia 15. Raja Admi­

nistracja otwartą będzie co­
dziennie od godziny 8-mej 
do 1-szej w południe i  od 
3-ciej do 7-mej wieczór.— 
W niedzielę i święta do 2. 
godz. w południe.

S zu h ją c y  zajęcia.

Snbjekt handlowy lut 21, biegły 
w kilku gałęziach i przytem w 

korespondencji w polskim i niem iec­
kim języku, poszukuje kondycji w 
miejscu lub na prowincji. Łaskawe 
oferty uprasza „Kondycja 2u“ w 
A dministracji K urjera Lwowskjego.

(556)

BI

S o n i e s i e m a  ro z m a i t e .
Gruntownie, szybko, bez przerwy 

zatrudnienia i pod sciałą dyskre­
cją leczy choroby syfilistyczne i skór­

ne, tudzież Wszelkie następstw a n rd- 
nżyó la t młodszych. Specjalista do 
chorób syfilistycznych i skórnych pr. 
lekarz Medyc. Chirurg i Akusząr Jan  
K a r p ie l  przy ulicy Wałowej 1. 3. 
Ordynuje od godziny pół do ld , do 12 
przed południem ; od 2 do pół do 6 po 
południu. Zamiejscowym udziela rady 
listownie i  wysyła lekarstw a. (1620)

U n  i adomienie.
Kąpiele stawowe w Żelaznej 

W odzie. Mam zaszczyt zawiadomić 
P . T. szanowną Publiczność, że je ­
dyne w pobliżu naszej stolicy znaj­
dujące się kąpiele „słynne od wie 
ków jako woda żelazna wzmacnia- 
jąo a“ zaopatrzone obszernemi base­
nam i, tuszami deszczowemi i grube­
mu. osobnemi wygodnemi komórka­
m i, tudzież przyrządam i giniiiasty- 
eznemi i udzielaniem nauki pływ a­
n ia  są otwarte dla wygody płci oboj­
ga  w każdej dnia porze przez cały 
czas kąpielowy. Bliższych warunków 
co do nauki pływania, udziela się 
w zakładzie kąpielowym. [568] 

Józef Kamiński.

Pra s a  do sa ty n o w an ia  [gładze­
nia papicm  w drukarni lub pa­
pierni, j ist do nabycia za m ierna 

eenę. Bliższa wiadomość w Admi­
nistracji „Kurjera Lwowskiego".

[562]

Une bonne frani-aise de Ge-
nere, parient aussi 1’Allemaud, 

et o.onnaissant les ouvrages manuels, 
desire trouver une place, soit pour 
les enfants, soit comme dame de 
compagnie. I)e bonnes rćfcrences 
sont a disposition. S’adresser au 
hureau d’adm inistration de „K urjer 
lwowski" a Lemberg, A. C.

(563)

Healność składająca s ia  sp 2 do 
mów parterowych w otwartem 

i zdrowem miejscu położona, z p la ­
cem pod budowę z dużym ogrodem 
ze w szelkie*! wygodami gospodar- 
skiemi za eenę 7.500 złr. je s t zaraz 
do sprzedania. Wiadomość u w ła­
ściciela na miejscu, ul. Piekarska 
1. 6L    (348)

J es t  do sp i-zodan iA  kilka korey 
pastewnych buraków dla krow. 

Bliższa wiadomość w A dm inistracji 
K urjera lwowskiego. (567j

Osoba młoda fachowo uzdolniona 
w buehaltrerji i kupiectwie, po­

szukuje m iejsca zaraz jako pomoc­
nica do handlu konfekcji damskich, 
lub modniarstwa. Zgłoszenia p rze j­
muje adm inistracja „Kurjera Lwow­
skiego" pod 1. J .  A.

P olka  posiadająca znajomość ję ­
zyka francuskiego, niemieckiego 

i gry na fortepianie poszukuje miej- 
s •» towarzyszka, do osób starszych 
lub młodych. Łaskawe zgłoszenia 
pod 1. A. H. w A dm inistracji „K ur­
jera  Lwowskiego11. [ 73]

K Jplody cz łow iek  liczący la t 21 
J Y L  ś-edniego wzrostu, ciemno blon 
dyn, przyjemnej powierzchowności, 
technik z 2 roku, porucznik rezer 
wowy, posiadający także początki na 
uki gry na fortepianie, z powodów 
fam ilijnych życzy sobie dać się 
adoptować osobom bezdzietnym.
Łaskawe oń rty pod lit. R. S. p rzyj­
muje A dm inistraeya „K urjera Lwów 
zkiego. [570]

T echnik  z 2 roku inżynier]! poszu­
kuje odpowiedniego zajęcia we 

Lwowie lub na prowincyi tak n. p. 
dozór budowli, kopiowanie i przera­
bianie planów, wreszcie do wszelkich 
róbót kancelaryjnych. Oferty przyj­
m uje pod lit. R. S. Adrn. Kurjera 
lwowskiego. [571]

Ponieważ straciłem przeszło 130  
tom ów m ojej  b ib l io tek i ,  nie­
gdyś przyjaciołom i znajomym poży­

czonych, upraszam ich o łaskawe 
zwrócenie tych książek. Maurycy 
N irenstein. [559]

P o s a d y  i z a t r u d n i e n i a .
T ow arzystw o Spożyw cze plac 

Dominikański 1. 1. Poszukuje 
dostawców mleka. Mający chęć dos­

tarczać takowe za rocznym kontrak- 
tem raczą się zgłosić do hióra tegoż 
Towarzystwa. (575)

K u p n o  i s p r z e d a ż ,

Do sprzed ania  piękna Realność 
z ogrodem dwa morgi mdjącym 

plac buaawlany, 500 drzew szlache­
tnych owocowych, szparagarnia, ja ­
rzynowy, kwiatowy, 3 studnie, duże 
podwórze. Dochodu zł. 3000 za cenę 
zł. 300'JO, dług bankowy zł. 1600Ó 
może pozostać przy realności. B liż­
sza wiadomość w handlu porcelany 
Wgo p. Gebharda plac M arjaoki we 
Lwowie. [569]

f r t / ”r \ ( T\ s z *l,k  dębów materja- 
Q J V I/ V j/ łowych na pniu od
l(J do 54 cali średnicy jest do sprze­
dania w Iesie karłowskim pół mili 
od linjji kolejowej między Kołomyją 
i Zabl-towem. Bliższych warunków 
sprzedaży udzieli Józef Clisbrzyński 
poczta Z astaw na. Pośrednictwo wy­
kluczone. [572]

4 p o k o je  i kuchnia na II I . pią- 
trze z widokiem na wały i dwo­

ma wchodami są od 1. Czerwca b. r. 
do wynajęcia pod 1. 8 przy ulicy H et­
mańskiej. Bliższej wiadomości udzie­
la portier na dole w podwórzu miesz­
kający. (543)

5 pokoi,  kuchnia, strych, piwnica, 
p rac/karn ia  i spiżarnia zaraz do 

wynajęcia przy ulicy "Wałowej 1. 25. 
Bliższa wiadomość u dozorcy domu.

Fortepian  Kramerow.ski w do 
brjm  stanie, je s t na sprzedaż 

przy placu halickim 1. 10 I piętro, 
drzwi naprost schodów. (566)

Meb le  całkiem nowe, nieużywane 
do sprzedania przy ul. Soiarni 

1: 4. Bliżazej wiadomości udziela 
Arnold W erner, ulica Sobieskiego 
1. 3. (56u)

P o k oje  z kuchniami etc. do na­
jęcia zaraz i od 1 L ipca ńlica- 
Lye.iakowska 1. 3. obok Komory.

(526)

Dwa obszerne pokoje frontowe 
z balkonem od 15 maja pod 

1. 2 przy ulicy na Rurach do wy­
najęcia. (512)

C p okoi z kuchnią na pierwszem 
£ J  piąlrze ul Chorążczyzny 1. 22 
od 1 czerwca b. r. do wynajęcia. 
Bliższej wiadomości zasięgnąć moż­
na tamże codziennie z wyjątkiem 
oboty od godz. 2 do 4 po południu.

(564)

Kompletnie umeblowane
Pomieszkanie o 3 pokojach z przed­
pokojem i kuchnią r a z  e m lub p o j e- 
d y n c z o  do najęcia w śródmie.scin 
z ładnym widokiem [tia żądanie z 
fortepianem.] Bliższa wiadomość przy 
ulicy Teatralnej* [plac św. D nitra] 
1. 6 na 3 p iltrze  codziennie od 5 do 
4 godziny z południa._______ [537]

7 p o k o j i  na 1 piętrze 7. balko­
nem przy ulicy Pańskiej 1. 1 ’ 

od 1 Czerwca do najęcia; wiadomość 
tamże. (558)

Po m ieszk a n ie  frontowe sk łada­
jące się z dwócii pokoi, nyży, 

kuchni, strychu, piwnicy, z ogród­
kiem, je s t z meblami na 4'miesiące 
albo bez mebli na dłużej do n ijęci;. 
od 1 czerwca. B liższa wiadomość 
przy ul. św. M ikołaja 1. 7. ua dole 
tam ie (550)

Przy ulicy Zamarstynowskiej 1 .-21 
są nowo odrestaurowane pomie­
szkania po 2 pokoje z kuchnią i po­

jedyncze pokoje dla panów kawa­
lerów od 1 lub 15 Czerwca, do wy­
najęcia. [Sio]

P okój umeblowany (dla kawalera) 
ulica Snlarna 4. (513)

2 p o k o je  i kuchnia w Hołosku 
Wielkiem zaraz do wynajęcia na 

letnie mieszkanie. Bliższa wiado­
mość pod adresem Donajewski poez. 
Zamarstynćw. (557)

2 p o k o je  kawalerskie z przedpo­
kojem są na I. piątrze ul. Cho­

rążczyzny 1. 8 zaraz do wynajęcia. 
______________________________[530]

2 i 3 p o k o je  z kuchnią, nyżą, 
balkonem, osobnym strychem, 

ul. Kraszewskiego 1. 25 zaraz do 
wynajęcia. (503)

p o k o je  z kuchnią, strychem 
W  i drew uinią są przy ulicy Aka­
demickiej Nr. 23 na drugiem pię­
trze zaraz do najęcia. [522] *

3
0  p okoje  z kuchnią w parterze 
(»l o d  wynajęcia od 1 maja b .  r. 
ul. Z ielona 1 36. Bliższa wiadomość 
tamże. (515)

Tanio do n .ijęeia 3 do 2 lub
1 pokój z kuchnią, wygodnie 

umeblowane, lub bez mehl., od Igo 
Czerwca, lub później przy ul. Zy- 
gmuntowskiej^ Nr. 14 na dole. Bliź 
sza wiadomość tamże. [552]

0  p ok oje  kuchnia, spiżarnia, strych
0 1  i drewutnia zaraz do wynajęcia. 
Ulica Franciszkańska 1. 5. [52&]

B p o k o je  na 2giem piętrze z 
przedpokojem, kuchnią, piwnicą, 

strychem — do najęcia od 1. Lipca 
1884. Bliższa wiadomość u dozurcy 
gmachu banku hipoteeznego. (469

B p o k o je  na 2giem piętrze, z 
przedpokojem kuchnią, strychem 

piwnicą, — zaraz do najęcia. B liż­
sza wmdomość u dozorcy gmachu 
banku hipotecznego. '468)
nr* e tn ie  pom ieszkan ie  umeblowa- 
J j ; i i e ,  składające się z 2 lub 3 po- 
koji z kuchnią i piwnicą do wynajęcia
i Karola B ratkm rskiego w Hołosku 

jpielkicm. (546)

Pom ieszkanie  parterowe, 5 pokoi, 
kuchnia, spiżarka i t. d. całkiem 
na nowo * wszelkiomi wygodami 

urządzone, razem z ogrodem natych­
miast do wyuającia przy ul. Soiarni 
1. 4. Bliższej wiadomości udziela 
4inold W erner, ulica Sobieskiego 

1. 3. (559)

Mie szk a n ie  letnie na świeżem 
powietrzu z dwóch albo trzech 

pokojów z przynależytościaini pod 
1. 52 ul. Zielona do wynajęcia. Staw 
kąpielowy i mleko na miejscu Ko­
munikacja z miastem przez ogród 
Jabłonowskich. (561)

P
cia.

irzy ulicy Kopernika i. 4 jes t 
obszerny sklep zaraz do wynaje- 

(519)

R ea ln o ść  pod Nr. 4ola'4 przy 
ulicy Og< rkowej przytykająca 

o dworca kolei „Podzamcze", sk ła­
dająca się z domu o 5 pokojach z 
ogrodem jes t od l  m aja do wynaję­
cia za czynsz miesięczny 30 zł”. 
Wiadomość u adwokata R abczań­
skiego Antoniego. (454)

Ła d n y  lrkal z piwnicą jest 
ulicy Li akowskiej 1. 6 cb 

jęcia. Bliższa, wiadomość w hai 
Fryderyka S' jinbutha i Syna. (;

przy
na-

W d o m u  przy ulicy K opernika 
1. 4 jes t dużj pokój frontowy 
z przedpokojem na Ilg in i piątrze od 

15 maja do wynajęcia.

Dworek w ogrodzie składający się 
z 7 pokoi, spiżarni, kuchni, pracz­
kam i i t. p. je s t od Igo Czer­

wca przy drodze W uleckiej 1. 4
do najęcia. ____________ [5żh]

Do najęcia
1 sklep z pokojem z tyłu i kuchenką 
oraz piwnica ulica Pańska Nr. 2 do 
najęcia zaraz. (544)

Po m iesz k a n ie  letn ie półtora 
godziny drogi oddalone od Lwo­
wa, dwa pokoje kuchnią, wyeliód 

do ogrodu, 260 kroków do lasu so­
snowego, mleko i śm ietanka w domu. 
Bliższa wiadomość w restauracji 
hotelu W arszawskiego. (535)

Mie szk an ie  składające się z 3 
pokoi i kuchni przy ulicy Syks- 

tuskiej pod 1. 46 od 15 Maja do 
najęcia. (483)

Pięk n y  frontowy duży pokój z 
osobnym wchodem, elegancko 

umeblowany albo bez mebli do na­
jęcia zaraz ulica Halieira 1 .58 isze  
piatro. B liższi wiadomość tamże.

'  _______________  [523]

Dla jadących na świeże powietrze.
W zdrowej licznie odwiedzanej 

górskiej okolicy w Dorze jes t willa 
z 3 obszernych umeblowanych pokoi 
kuchni, stajn i i wozowni bądź w ca­
łości bądź pojedynczo na! czas letni 
od 1 czerwca b. r. do wynajęcia. 
Kąpiel w Prucie, las świerkowy 
w pobliżu. Poczta, telegraf w Dela- 
tynie, pół mili drogi gościńeem mu­
rowanym. Zgłoszenia listowne A dm . 
K urjera lwowskiego. [565]

W ydawca i w łaśeieiel: W ojciech  Ma n ieck i.
Redaktor naezelny i odpowiedzialny: R ew ali owi ez H en ry k . 
D rukarnia „K urjera Lwowskiego".


